


OD REDAKCJI

Społeczna użyteczność i wartość informacji wydaje się być nadrzędnym 
wyznacznikiem jej zasięgu – tak myślę. Jednak, jak każdy baczny obserwator, 
a zarazem uczestnik teatru życia, odczuwam na własnej skórze, jak globali-
zacja i szybkie zmiany modelu konsumpcji w sposób błyskawiczny wpłynęły 
na wartość treści przekazywanych w najszybszy i najbardziej dostępny spo-
sób, jaki umożliwiają środki masowego przekazu. Proces globalizacji pro-
wadzący do rozprzestrzeniania się zunifikowanych wartości i kanonów, do 
ujednolicania się obrazu świata, wtargnął do naszego życia z impetem i siłą, 
na którą niewielu było przygotowanych. W tej plątaninie informacji i wyda-
rzeń coraz częściej zapominano o wartości społecznej przekazów medialnych 
– ze stratą dla nas – świadomych obywateli – rzecz jasna. Ale czy to oznacza 
że nie możemy tego zmienić? Czy musimy się poddać zalewającej nas ko-
mercji i populizmowi? W gąszczu mass-mediów będących zarówno ogromną 
szansą, jak i zagrożeniem dla funkcjonowania społeczeństwa obywatelskiego 
winno znaleźć się miejsce dla niekomercyjnych, społecznie zaangażowanych 
środków przekazu. Mediów, które odgrywają fundamentalną rolę w życiu 
jednostkowym i społecznym, działających pro publico bono (dla dobra pu-
blicznego) i na rzecz rozwoju społeczeństwa obywatelskiego.
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MEDIAMEDIA ZAANGAżOwANE SpOŁECZNIE 
ObYwAtElSKA INwEStYCJA w IDEE

Anna Łebek-Obrycka

pO CO KOMu MEDIA 
ObYwAtElSKIE?

Współczesność podlega procesowi 
homogenizacji, rzeczywistość – zbio-
rowej unifikacji wartości, stajemy się 
społeczeństwem informacyjnym przy-
wiązanym do nośników w postaci me-
diów. Nasze przywiązanie jednak jest 
biernym odbiorem, przywiązaniem 
statycznym. Chcąc podążać w kierun-
ku kształtowania aktywnych postaw, 
w stronę budowania społeczeństwa 
obywatelskiego należy naszą pasyw-
ność przekształcić w twórczą aktyw-
ność. Nie tylko konsumować idee, które 
są nam bliskie, ale kreować na ich mia-
rę medialne kapsuły, w których obiegną 
cały świat.

EuROpEJSKA 
RZECZYwIStOśĆ

Czy stać nas na tworzenie takich 
konstrukcji? Czy mamy wystarczają-
co dużo potencjału i umiejętności, by 
wpasować się w pędzący nurt skomer-
cjalizowanych mediów z naszymi ma-
łymi „perełkami”? Otóż okazuje się, że 
i owszem. Coraz intensywniej rozwi-
ja się w Europie, jak i na świecie nurt 
Mediów Obywatelskich, jako wsparcia 
rozwoju społeczeństwa obywatelskie-
go. Najlepiej radzą sobie one w Danii, 
Szwecji i Niemczech, gdzie każdy chętny 
obywatel ma dostęp do wiedzy, szkoleń 
i niezależnych kanałów informacyjnych 

realizujących ową ideę. Informacje me-
dialne bowiem nie powstają samoist-
nie. Mają swojego ojca czy matkę, który 
ubiera je w słowa, tworząc tym samym 
komunikat zrozumiały dla potencjal-
nego odbiorcy. To od zaangażowania 
autora zależy, czy owe informacje będą 
wartościowymi przekazami, rzeczy-
wistymi obrazami otaczającej nas rze-
czywistości, czy koloryzowanymi me-
dialnym sensacjami. Również w Polsce 
realizowane są inicjatywy, w których 
obywatele, aktywiści, pasjonaci kreują 
poprzez prasę, Internet czy telewizję 
otaczającą ich rzeczywistość. Co wię-
cej – robią to w sposób coraz bardziej 
rozpoznawalny i profesjonalny, budując 
tym samym nie tylko społeczeństwo 
obywatelskie, ale również markę nie-
zależnych, niekomercyjnych Mediów 
Obywatelskich.

IDEA  
w pRZEKAZIE 
MEDIAlNYM

Wydawać by się mogło, że owa idea 
nie może liczyć nie tylko na wsparcie 
finansowe, ale również zainteresowa-
nie zarówno ze strony twórców, jak 
i przyszłych odbiorców. Mass-media 
jak dotychczas nie wykazują zbytniej 
potrzeby uspołeczniania się, zaś próby 
ich społecznej kontroli zazwyczaj koń-
czą się fiaskiem. Niewiele w naszych 
odbiornikach programów pt. „Co mnie 
gryzie?”, gdzie każdy obywatel może 
wyrazić to, co mu na sercu leży. Pozo-

staje jednak szansa, którą warto, a na-
wet należy wykorzystać. Niezależne, 
niekomercyjne portale internetowe, 
studia telewizyjne i programy, w któ-
rych rzeczywistość jest prawdziwa, 
gazety wypchane po brzegi ideami spo-
łecznikowskimi, poruszające sprawy 
ważkie, trudne, niekiedy bolesne, bądź 
stojące na ostrzu noża, pokazujące to, 
czego normalnie nie doświadczymy 
– małe lokalne sukcesy, pasje i działa-
nia ludzi – otaczający nas świat. I to te 
właśnie, obywatelskie środki przekazu, 
dopuszczają mnie – młodą animatorkę 
środowisk wiejskich (nie dziennikarkę 
– nie, nie!), fascynatów medialnych, lu-
dzi, którym nie jest obojętne to, co się 
dzieje wokół, a być może w niedalekiej 
przyszłości nawet Ciebie drogi czytel-
niku do głosu. I nie ma tu znaczenia 
dyplom studiów dziennikarskich czy 
ilość przebytych szkoleń medialnych. 
Liczy się IDEA, którą wszyscy w tym 
gronie wyznajemy. Wzajemny szacu-
nek, współpraca i aktywne, twórcze 
uczestnictwo w  mediach. 
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MEDIAMEDIA ObYwAtElSKIE NARZĘDZIEM 
wZMOCNIENIA RZECZNICtwA 
ORAZ DZIAŁAń MONItORuJąCYCH 
ORGANIZACJI pOZARZąDOwYCH 
wARMII I MAZuR

Anna Łebek-Obrycka

MEDIA
ObYwAtElSKIE

Obywatele mają możliwości wpły-
wania na otaczającą rzeczywistość. Już 
sam akt głosowania w wyborach jest 
pierwszym, choć przecież nie jedy-
nym sposobem, aby pośrednio mieć 
wpływ na to, co dzieje się wokół nas. 
Zadaniem rzecznictwa nie jest tylko 
informowanie obywateli o przysługu-
jących im prawach, ale przede wszyst-
kim ich mobilizacja do działania na 
rzecz wprowadzania zmian. Organi-
zacje pozarządowe są w tym zakresie 
wielką siłą. Będąc sercem zbiorowej 
aktywności reprezentują różnorodne 
idee, potrzeby, społeczne oczekiwa-
nia. Aby jednak efektywnie wpływać 
na podejmowane decyzje, muszą wy-
brać najlepszy dla siebie sposób gło-
szenia swoich postulatów. Jedną z ta-
kich możliwości jest współtworzenie 
mediów zaangażowanych społecznie. 
Dziennikarstwo obywatelskie bo-
wiem, uprawiane w  interesie społecz-
nym, dostępne jest dla każdego. Mogą 
je zatem uprawiać również wszystkie 
media – komercyjne także. Czynią to 
poprzez budowanie świadomości i ak-

tywności obywatelskiej, a także wpływ 
na tworzenie prawa zapewniającego 
przestrzeganie tego, co nam się w spo-
łeczeństwie obywatelskim należy. To 
samo z powodzeniem mogą robić or-
ganizacje pozarządowe. W gąszczu 
mass-mediów winno się znaleźć miej-
sce dla niekomercyjnych, społecznie 
zaangażowanych środków przekazu. 
Działania organizacji pozarządowych 
bowiem, skupione są przede wszyst-
kim na rzecznictwie interesów spo-
łecznych – działają one pro publico 
bono i na rzecz rozwoju społeczeństwa 
obywatelskiego. 

KONCEpCJA
pROJEKtu

Przekazywanie informacji za po-
średnictwem słowa pozwala wpły-
wać na otaczającą nas rzeczywistość 
– pobudza do dyskusji i refleksji. Staje 
się pierwszym krokiem na drodze ini-
cjacji zmiany na lepsze. Warto zatem 
mobilizować organizacje pozarządowe 
do podejmowania się tego wyzwania. 
Zwiększenie wiedzy na temat przysłu-
gujących obywatelom praw i obowiąz-
ków oraz wzmocnienie wizerunku 
organizacji pozarządowych, będących 

rzecznikami praw obywatelskich to 
naczelne cele projektu „Media Oby-
watelskie – narzędziem wzmocnienia 
rzecznictwa oraz działań monitorują-
cych organizacji pozarządowych War-
mii i Mazur”, realizowanego przez 
Elbląskie Stowarzyszenie Wspiernia 
Inicjatyw Pozarządowych. Koncepcja 
projektu opiera się na promocji i roz-
szerzeniu wiedzy na temat rzecznic-
twa organizacji pozarządowych z wy-
korzystaniem mediów obywatelskich, 
tj. tych prowadzonych przez same 
organizacje. Wśród najważniejszych 
działań projektu znalazły się debaty 
publiczne na temat rzeczniczej roli 
organizacji pozarządowych, szkole-
nia, promocja działań rzeczniczych 
oraz rozwój mediów obywatelskich. 
W studiu Telewizji Obywatelskiej po-
wstają wywiady, filmy i spoty mające 
nie tylko promować, ale i przybliżyć 
tematykę rzecznictwa i działalności 
medialnej organizacji pozarządowych 
wszystkim zainteresowanym. Zwień-
czeniem działań będzie konferencja 
mediów obywatelskich z całego wo-
jewództwa, która zaplanowana zosta-
ła na koniec października tego roku. 
Realizacja projektu przyczyni się do 
rozwoju funkcji rzeczniczej organiza-
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cji, a zwłaszcza ich reprezentacji, upo-
wszechnienia idei rzecznictwa i do-
brych praktyk w tym zakresie. 

DZIAŁANIE 
Ku ZMIANIE

Zdarzyło się…

Realizację założonych działań pro-
jektowych rozpoczęła z dniem 18 lute-
go 2008 roku konferencja inaugurująca 
projekt, która odbyła się w siedzibie 
ESWIP w Elblągu. Podczas spotkania 
zaproszonym przedstawicielom me-
diów lokalnych i regionalnych, człon-
kom Rady Elbląskich Organizacji Poza-
rządowych oraz liderom przedstawione 
zostały zagadnienia rzecznictwa orga-
nizacji pozarządowych oraz koncepcja 
rozwoju mediów obywatelskich. Spo-
tkanie zakończyła dyskusja nad współ-
pracą różnorodnych branży medialnych 
oraz sposobów aktywizacji społeczno-
ści lokalnych i organizacji pozarządo-
wych, tak, aby tworzyły silne i aktywne 
społeczeństwo obywatelskie, w pełni 
korzystające z przywilejów demokracji 
lokalnej, dbające o swoje prawa, peł-
niące funkcje strażnicze i monitorujące 

względem władz lokalnych i regional-
nych. Luty i marzec przebiegały pod 
znakiem intensywnej pracy. W ramach 
40 godzin zajęć 10 osobowa grupa po-
szerzała swoje zdolności i umiejętności 
z zakresu dziennikarstwa telewizyj-
nego i radiowego, prawa prasowego, 
realizacji telewizyjnej czy emisji i hi-
gieny oraz zasad operowania głosem. 
Przeprowadzone warsztaty medialne 
pozwoliły przygotować zespół realizu-
jący materiały telewizyjne: redaktorów, 
operatorów i montażystów. Jednak naj-
ważniejszym elementem było utwo-
rzenie internetowej telewizji Mediów 
Obywatelskich, prowadzonej i admi-
nistrowanej przez Elbląskie Stowarzy-
szenie Wspierania Inicjatyw Pozarzą-
dowych. Powstała strona internetowa, 
na której zamieszczane są materiały 
telewizyjne, dostępna jest dla wszyst-
kich pod adresem www.telewizjaoby-
watelska.org.pl. Strona jest jednocze-
śnie platformą emisyjną dla produkcji 
zrealizowanych przez inne organizacje 
i grupy obywatelskie, co pozwala na za-
mieszczanie na niej materiałów filmo-
wych, powstałych w ramach projektów, 
podejmujących różnorodną tematykę. 

Na bieżąco…

Od początku trwania projektu w stu-
diu Telewizji Obywatelskiej realizowane 
są produkcje filmowe, programy i spoty. 
Właśnie tu powstaje program telewi-
zyjny pod nazwą „9/3 – 9 minut na 3 
sektor”. Każdy zrealizowany wywiad, to 
unikalna prezentacja sylwetek działaczy, 
inicjatyw organizacji pozarządowych, 
społeczności lokalnych, grup nieformal-
nych przedstawiających dobre przykła-
dy działalności obywatelskiej, wolonta-
rystycznej czy rzecznictwa interesów. 
Rozmówcami w programie są liderzy, 
radni, urzędnicy, eksperci, dziennika-
rze, przedstawiciele społeczności lokal-
nych. Twórcy projektu nie poprzestali 
jednak na samym programie – założyli 
również realizację cyklu 7 filmów uni-
wersalnych pod nazwą „Rzecznictwo 
organizacji pozarządowych”, porusza-
jących tematykę roli rzecznictwa oraz 
organizacji orzeczniczych, reprezentacji 
sektora pozarządowego, współdziałania 
z administracją samorządową, wspie-
rania lokalnych organizacji pozarzą-
dowych, budowania porozumień, czy 
tworzenia partnerstw lokalnych itp. 
Powstające filmy są formą promocji i 
pogłębiania wiedzy potencjalnych od-
biorców nie tylko w naszym wojewódz-
twie, ale i w całej Polsce. Powyższe dzia-
łania medialne wsparte zostały dwoma 
wydaniami pisma „Pozarządowiec”, zaś 
wszyscy zainteresowani mają niepo-
wtarzalną okazję spotykać się podczas 
debat tematycznych organizowanych 
comiesięcznie w ramach Klubu Lidera. 
Na debaty zapraszani są przedstawiciele 
organizacji pozarządowych, radni, wła-
dze samorządowe, media lokalne, zaś 
poruszana tematyka dostosowywana 
jest do potrzeb uczestników. Jak do tej 
pory dyskutowano nad wpływem orga-
nizacji pozarządowych na jakość życia 
publicznego w Elblągu, stanem współ-
pracy mieszkańców Elbląga z władzami 

Debata w Klubie Lidera
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tElEwIZJAtElEwIZJA ObYwAtElSKA?
tO tAKIE pROStE!

Jola Prokopowicz

samorządowymi czy znaczeniem Rady 
Elbląskich Organizacji Pozarządowych 
jako rzecznika organizacji pozarządo-
wych. W planach jest jeszcze organi-
zacja kliku otwartych debat, których 
podsumowaniem będzie konferencja 
wieńcząca działania projektu.

w RAMACH 
pODSuMOwANIA

21 października w Elblągu odbę-
dzie się konferencja poświęcona roli 
mediów obywatelskich w prowadze-

niu rzecznictwa organizacji pozarzą-
dowych, w trakcie której zostaną za-
prezentowane najciekawsze materiały 
telewizyjne i dziennikarskie powstałe 
w toku realizacji projektu. Odbędą się 
również warsztaty dotyczące tworze-
nia redakcji obywatelskich, współpracy 
z mediami, aktywizacji społeczeństwa 
obywatelskiego, itp. Realizacja projektu 
bowiem wpłynąć ma w efekcie końco-
wym na podniesienie poziomu wiedzy 
na temat rzecznictwa wśród organizacji 
i ich reprezentacji poprzez prezentację 
konkretnych przykładów działań, spe-

cyfiki i metod rzecznictwa. Organizacje 
i ich reprezentacje będą mogły w prak-
tyce wdrażać przedstawione rozwią-
zania. Realizacja projektu przyczynić 
ma się również w założeniu jego twór-
ców do wzmocnienia społeczeństwa 
obywatelskiego, wzrostu aktywności 
i odpowiedzialności społecznej oraz 
świadomości posiadanych praw i obo-
wiązków. Mieszkańcy regionu poszerzą 
swoją wiedzę na temat działań organi-
zacji pozarządowych m.in. jako rzecz-
ników interesu obywateli oraz instytucji 
„strażniczych”. 

– Stworzenie telewizji przez or-
ganizację pozarządową nie jest dziś 
czymś wyjątkowym i nieosiągalnym. 
Wręcz przeciwnie. Wystarczy mieć 
do tego lokum, ok. 30 000 zł i kilku 
ludzi, którzy chcieliby to robić – tak 
po ponad rocznej działalności Telewi-
zji Obywatelskiej mówił jej pomysło-
dawca Arkadiusz Jachimowicz, prezes 
Fundacji Elbląg.

Skoro stworzenie telewizji nie jest 
takie trudne, to może warto przypa-
trzeć się, w jaki sposób rodziła się do 
życia lokalna, pozarządowa telewizja.

„śREDNIOwIECZNY 
wIEżOwIEC”

W przypadku Fundacji Elbląg po-
mysł na stworzenie telewizji młodzie-

żowej powstał przy okazji projektu 
realizowanego w ramach Programu 
Phare 2003 „Organizacje pozarządo-
we na rzecz zrównoważonego rozwo-
ju”, finansowanego ze środków Unii 
Europejskiej oraz Urzędu Miejskiego 
w Elblągu. Realizowany od grudnia 
200� roku projekt pn. „Średniowiecz-
ny Wieżowiec – elbląska młodzież 
na rzecz rozwoju dziedzictwa kul-
turowego Elbląga” zakładał przede 
wszystkim zagospodarowanie jed-
nego z najbardziej rozpoznawalnych 
zabytków Elbląga – średniowiecznej 
Bramy Targowej. Dzięki projektowi 
realizowanemu we współpracy z El-
bląskim Stowarzyszeniem Wspie-
rania Inicjatyw Pozarządowych 
(ESWIP) oraz Regionalnym Centrum 
Wolontariatu w Elblągu, Brama mia-

ła stać się obiektem rozwoju mło-
dzieżowych inicjatyw, stąd na jej ko-
lejnych kondygnacjach zaplanowano: 
informację turystyczną, kawiarenkę 
„Brama Cafe”, sklepik z pamiątkami, 
Salę Rycerską, studio telewizji mło-
dzieżowej i Salę historyczną. Nieste-
ty, ostatecznie samorząd obiektu nie 
przekazał w zarządzanie Fundacji, 
co wiązało się ze zmianami założeń 
projektowych. Wiele z zaplanowa-
nych działań zostało przekształco-
nych, ale studio telewizji młodzieżo-
wej… przetrwało.

Ostatecznie młoda ekipa znalazła 
lokum w siedzibie ESWIP-u., gdzie do 
dziś istnieje niewielkie pomieszczenie 
przystosowane do nagrań materia-
łów filmowych i ich montażu. I to im 
wystarcza.
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NA pOCZątKu 
SZKOlENIA

W lutym 2006 roku, w ramach „Śre-
dniowiecznego wieżowca”, rozpoczął 
się cykl szkoleń dla młodzieży, mający 
wyłonić ekipę przygotowaną do reali-
zacji materiałów filmowych. Szlifowa-
nia młodych talentów podjął się Juliusz 
Marek, dyrektor Telewizji Elbląskiej, 
który wraz ze swoim zespołem redak-
cyjnym wprowadzał grupę w tajniki 
prawa prasowego, pracy dziennikarza, 
operatora i montażysty. Chętnych nie 
brakowało. W pierwszych zajęciach 
udział wzięło blisko 30 osób. Mimo że 
większości młodych działaczy udało 
się realizować zadania przewidzia-
ne warsztatami, te największe tajni-
ki pracy w grupie (przeprowadzanie 
wywiadów i zdobywanie tematów na 
reportaże) poznali nieco później – kie-
dy oficjalnie rozpoczęli działalność na 
własny rachunek, tworząc materiały, 
które zaczęli podpisywać własnymi na-
zwiskami i pieczętować swoim logo.

Uroczyste otwarcie studia telewi-
zyjnego odbyło się w połowie listopada 
2006 roku. Wtedy to zostało podpisa-
ne porozumienie pomiędzy Telewizją 
Elbląską a Fundacją Elbląg. Od tego 
czasu, każdego czwartku w lokalnej 
telewizji emitowane jest 30-minutowe 
pasmo prezentujące materiały zreali-
zowane w kilku blokach tematycznych: 
EMIT (niegdyś nazwa rozwijana do 
Eksperymentalnej Młodzieżowej Ini-
cjatywy Telewizyjnej), Studio Funda-
cji Elbląg oraz Telewizja Obywatelska. 
Czasem realizacje pokazywane są także 

w telewizjach regionalnych oraz w sieci 
telewizji kablowych w Polsce.

EMIt, CZYlI 
MŁODZIEżOwO

Działalność w ramach EMIT-u, to 
realizacja materiałów promujących 
przede wszystkim działania podejmo-
wane przez młodych i dla młodych – 
ale nie tylko. Gośćmi są także dojrzali 
zawodowcy, których rady i doświadcze-
nie dają wiele wskazówek życiowych nie 
tylko widzom, ale i samej ekipie. Mate-
riały realizowane w ramach EMIT-u 
łatwo odróżnić od pozostałych – za-
łoga dba o to, by rozmowa z gościem 
przebiegała w odpowiednim tonie, 
z dawką zdrowego humoru, a przy tym 
– by na ekranie telewizora wyglądała 
efektownie pod względem wizualnym. 
W stosunku do swoich gości ekipa 
również stawia wymagania: poszuku-
ją ludzi nieprzeciętnych, kreatywnych 
i charyzmatycznych.

A kto tworzy EMIT? Początko-
wo było to kilkanaście osób. Po stro-
nie dziennikarskiej stanęły wówczas 
dziewczęta, głównie licealistki – Kami-
la Bubrowiecka, Joanna Lewandowska, 
Natalia Siuda i Jolanta Prokopowicz. 
Za kamerami i przy stole montażowym 
zasiedli panowie, studenci informa-
tyki – Kuba Strumiński, Bartek Ryba-
czewski, Jacek Perzanowski, Tomasz 
Czajkowski oraz Jakub Klawon. Próba 
czasu wpłynęła jednak na liczbę człon-
ków w zespole. Jedni rozpoczęli studia 
w innych miastach, inni poszli drogą 

zawodową, w której nie wystarczyło 
wolnych chwil na realizacje czysto hob-
bistyczne. Dziś stały trzon redakcyjno-
realizatorski załogi EMIT-u to: Bartek 
Rybaczewski, Kuba Strumiński (od po-
czątku nieformalny szef ekipy) oraz Jola 
Prokopowicz. W roli prowadzących do-
skonale sprawdzają się: Anna Łebek, 
Aneta Puzdrowska, Darek Ignatowicz 
z Anną Kulasiewicz oraz Krzysztof Ja-
worski z Joanną Żondłowską. Wszyscy 
działają pod wspólnym mianownikiem 
– rozwój własnych pasji poprzez nie-
konwencjonalne realizacje, kontakt 
z nietuzinkowymi ludźmi i promocję 
nietypowych inicjatyw.

Dwa lata wspólnych realizacji po-
zwoliły wprowadzić na antenę kilka 
autorskich programów. Wszystkich 
niezorientowanych w kuchni smakoszy 
krok po kroku instruuje Darek w pro-
gramie kulinarno-chałupniczym „Da-
rek, podgrzewaj!”. Ciekawe wydarze-
nia z udziałem młodych i dla młodych 
prezentują „Iwenty”, czyli reportaże 
z imprez. Tym, którzy lubią wygod-
nie zasiąść i posłuchać rozmowy na 
poziomie, EMIT proponuje „Na sofę”, 
czyli talk-show. Widzom poszukują-
cym dawki adrenaliny podsuwają spor-
ty ekstremalne w programie „projekt 
EXTREME”, a dla miłośników nieko-
mercyjnej muzyki mają „Elbląską en-
cyklopedię muzyczną”, której gośćmi są 
głównie elbląskie kapele.

Mimo że EMIT ma się już czym po-
chwalić, załoga nie wypracowała jesz-
cze własnej strony internetowej. Jak do-
tychczas, ich realizacje można oglądać 

Logo Telewizji Obywatelskiej istnieje od pierwszych emisji
Wyk.: Kuba Qbi Strumiński
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nak nie od początku tak to wyglądało. 
Pierwszy materiał zrealizowany w ra-
mach Telewizji Obywatelskiej promował 
krwiodawstwo w Elblągu („Wampiriada 
2006”). Być może nie dotyczył stricte ob-
szaru pozarządowego, ale zdecydowanie 
dotykał problemu, który dotyczyć może 
każdego obywatela lokalnej społeczno-
ści. I nie tylko. W początkach Telewizji 
Obywatelskiej znalazły się także mate-
riały, których młoda ekipa wówczas nie 
była w stanie się podjąć. Przykładem 
było rodzicielstwo zastępcze – temat 
wówczas zaczynał być nośny, ale wyma-
gał dużo większego przemyślenia i zna-
jomości zagadnienia, niż ekipa mogłaby 
przypuszczać.

Obecnie realizacja materiałów przy-
sparza coraz mniej problemów. Coraz 
częściej działacze pozarządowi sami 
wychodzą z inicjatywą i zaproszeniem 
do zrealizowania materiału prezentu-
jącego podejmowane przez nich przed-
sięwzięcia bądź spotów nakłaniających 
do określonych działań na rzecz spo-
łeczności lokalnej. Ale to nie wszystko. 
Obecny projekt ESWIP-u, pn. „Media 
Obywatelskie – narzędziem wzmocnie-
nia rzecznictwa oraz działań monitoru-
jących organizacji pozarządowych War-
mii i Mazur”, zakłada przede wszystkim 
zwiększenie wiedzy wśród społeczności 
Elbląga, województwa warmińsko-ma-
zurskiego oraz kraju na temat przysługu-
jących im praw i obowiązków obywatel-
skich, a także wzmocnienie wizerunku 
organizacji pozarządowych, będących 
rzecznikami praw obywatelskich. Naj-
ważniejsze działania projektu skupione 
są właśnie wokół Telewizji Obywatel-
skiej. Przeprowadzone już zostały licz-
ne szkolenia z zakresu dziennikarstwa 
i realizacji telewizyjnej, wciąż powstają 
filmy na temat różnych kontekstów roli 
organizacji pozarządowych w społecz-
ności lokalnej. Równolegle z filmami 
organizowane są debaty nawiązujące 
do ich treści. Ponadto, prowadzone są 

jedynie w cotygodniowym, kilkuna-
stominutowym paśmie Telewizji Elblą-
skiej, obok materiałów Studia Fundacji 
Elbląg i Telewizji Obywatelskiej.

StuDIO  
FuNDACJI ElbląG

W tym bloku obejrzeć można ma-
teriały dotyczące działań podejmowa-
nych przez Fundację Elbląg (FE). Od-
kąd działa studio (2006 r.), Fundacja 
zrealizowała kilka projektów. W każ-
dym z nich uwzględniony został ele-
ment audiowizualny, stąd widzowie 
mieli okazję poznać filantropijną dzia-
łalność elbląskich biznesmenów, efek-
ty współpracy młodzieży z seniorami, 
pasje i przedsięwzięcia realizowane 
przez seniorów i dla nich samych – 
a wszystko dzięki blisko półgodzinnym 
filmom. Jednak to nie wszystko. Studio 
FE to również cykle wywiadów („Roz-
mowy o filantropii”, „Pasje III wieku”, 
„Barwy III wieku”), spoty oraz relacje 
z wydarzeń związanych bezpośrednio 
z życiem Fundacji. To pierwsza orga-
nizacja w Elblągu, która samodzielnie 
rozpoczęła realizowanie materiałów 

filmowych o własnej działalności na 
taką skalę.

Tworzenia materiałów podejmuje 
się ekipa EMIT-u, jednak w tym wy-
padku występująca już nie jako niefor-
malna grupa, ale stali współpracowni-
cy Fundacji. Pomocni okazują się też 
fundacyjni pracownicy biurowi, którzy 
zarażeni a czasem niejako zmuszeni 
okolicznościami chwytają za mikrofon 
i walczą o kawałek dobrego materiału. 
Poza emisją w lokalnej telewizji, goto-
we produkty Studia FE dostępne są na 
stronie www.fundacja.elblag.pl.

tElEwIZJA  
ObYwAtElSKA –  

O „pOZARZąDówCE”

– Organizacje pozarządowe robią 
wiele dobrego. Nie wszystkie są na tyle 
medialne, aby swoją ciężką pracę poka-
zać większej grupie odbiorców. My im 
w tym pomożemy – tę myśl od początku 
powtarzał Arkadiusz Jachimowicz. Dziś 
coraz więcej organizacji wychodzi ze 
swych kryjówek i odważniej prezentuje 
swoją działalność, m.in. w programie 
„9/3 – 9 minut na trzeci sektor”. Jed-

Od lewej: Bartek Rybaczewski i Kuba Qbi Strumiński – trzon techniczny Telewizji Obywatelskiej 
i inicjatywy EMIT
Fot. Marcin Grajkowski
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rozmowy w ramach programu „9/3 – 9 
minut na trzeci sektor”, wydane zostały 
kolejne numery „Pozarządowca”. Nieba-
wem też wszystkie materiały filmowe 
będą dostępne na stronie internetowej 
Telewizji Obywatelskiej.

Mimo nie tak długiej obecności 
na antenie, Telewizja Obywatelska już 
zmieniła swe oblicze. Podobnie jak 
same organizacje pozarządowe. Niegdyś 
sztandarowy program „9/3 – 9 minut na 
trzeci sektor” opierał się na rozmowie 
w wygodnych fotelach głównie z preze-
sami organizacji pozarządowych. Dziś 
ten sam program, to wyjście z kame-
rą i nagranie organizacji w działaniu. 
I to bardziej przemawia do odbiorców, 
a przy tym zachęca organizacje do więk-
szej pracy i wyjścia naprzeciw mediom 
stworzonym z myślą o nich.

Załoga Obywatelskiej również ule-
gła zmianom. Dzięki przeprowadzonym 

warsztatom dotychczasowi pracownicy 
organizacji pozarządowych chwytają 
za mikrofon, kamerę i sami realizują 
materiały o swoich kolegach z trze-
ciego sektora. Po stronie redakcyjnej, 
jako prezenterzy, lektorzy i reporte-
rzy, działają: Anna Łebek, Małgorzata 
Woźna, Dagmara Bielawska, Arkadiusz 
Jachimowicz, Marcin Grajkowski, Jola 
Prokopowicz. Jako operatorzy i monta-
żyści sprawdzają się: Bartek Rybaczew-
ski i Kuba Strumiński. Pomocnym jest 
również Bartłomiej Głuszak, któremu 
udaje się nawiązywać kontakty owo-
cujące nagraniem i dalszą współpracą 
z kolejnymi stowarzyszeniami.

– Chcemy pokazać, że tworze-
nie własnych mediów nie jest trudne 
– zapewnia Arkadiusz Jachimowicz. 
– Mamy nadzieję, że coraz więcej orga-
nizacji będzie na tyle odważnych, żeby 
zakładać swoje gazetki, telewizje. Dzię-

ki mediom organizacje mają okazję być 
lepszymi rzecznikami interesów osób, 
na rzecz których pracują.

I CO DAlEJ?

Jak będzie wyglądać Telewizja Oby-
watelska za kilka miesięcy? Czy jej rola 
w lokalnej społeczności się wzmocni? 
Czy nadal będzie potrzebna? Być może 
niebawem wskazanym tropem pójdą 
i inne organizacje, tworząc w swych 
siedzibach własne, małe stacyjki 
pozarządowe.

Odpowiedzi udzieli z pewnością czas. 
Tym razem, dzięki nośnikowi w posta-
ci telewizji, na własne oczy zobaczymy, 
w jakim kierunku kształtuje się działal-
ność trzeciego sektora i sami ocenimy, 
czy rzeczywiście do szczęścia w ich po-
czynaniach niezbędna jest wizualizacja 
w postaci tematycznej stacji.

WWW.WIM.NGO.PL
serwis organizacji pozarz¹dowych województwa warmiñsko-mazurskiego

chcesz zaistnieæ?

Regionalny serwis 

wARMIA I MAZuRY
administrowany jest przez 

ElbląskiE stowarzyszEniE 
wspiErania inicjatyw pozarządowych

Chcesz podzielić się informacją o imprezie, którą organizujesz?

Ogłaszasz nabór na szkolenie? a może po prostu chciałbyś, 
by inni przeczytali o ciekawym projekcie, który realizuje Twoja organizacja?

napisz do nas:

redakcja@eswip.elblag.pl
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„Pośród praw rządzących ludzkimi 
społeczeństwami istnieje jedno, które 
wydaje mi się bardziej wyraźne i jasne 
niż wszystkie inne. By ludzie pozostali 
cywilizowani lub by się tacy stali, sztu-
ka stowarzyszania się musi rozwijać się 
i doskonalić wśród nich jednocześnie ze 
wzrastaniem równości możliwości.”

Alexis de Tocqueville „O demokracji w Ameryce”

Tym cytatem w październiku 1996 r. 
Ewa Sprawka otworzyła pierwszy nu-
mer „Pozarządowca”. Pierwszy magazyn 
w naszym województwie poświęcony 
dla tych, którzy, jak ujęła to Pani Ewa, 
„zaprzedali duszę ruchowi pozarządowe-
mu w naszym regionie”. Od tamtej pory 
pismo wydawane przez Elbląskie Stowa-
rzyszenie Wspierania Inicjatyw Pozarzą-
dowych jest źródłem informacji o tym, 
co ważnego dzieje się w III sektorze. Na 
łamach wydawnictwa znaleźć można 
inspiracje do rozwoju lokalnego, pora-
dy jak pozyskiwać fundusze, przykłady 
dobrych praktyk, artykuły i wypowiedzi 
ogólnopolskich autorytetów związanych 
z działalnością pozarządową, dyskusje o 
tym jak współpracować z samorządami 
i wiele innych ważkich tematów.

Pracę w ESWIP-ie podjąłem mając 
w pamięci kilkuletnie doświadczenia 
dziennikarskie i redakcyjne w Wydaw-
nictwie Miejskim w Elblągu, gdzie byłem 
sekretarzem redakcji i dziennikarzem. 
Pomyślałem, że warto w organizacji, któ-
rej jednym z głównych celów jest przekaz 
informacji, uruchomić wydawanie mie-
sięcznika. Pierwszy numer pojawił się już 
w pierwszych miesiącach działalności sto-
warzyszenia. Nazwę pisma – „Pozarzą-
dowiec” wymyśliła nieodżałowana Ewa 
Sprawka. Jest „Działkowiec” – powiedziała 

– to może być i „Pozarządowiec”. Dla niej 
to był dobry dowcip, ale nazwa się przy-
jęła. Początkowo robiłem wszystko – pi-
sałem teksty, robiłem skład komputerowy 
i woziłem do drukarni, potem pakowałem 
w koperty i wysyłałem w świat. Z czasem 
zespół redakcyjny powiększał się, a teraz 
to nawet nie zawsze dostaję jako redaktor 
naczelny ostatniej wersji pisma przed dru-
kiem!… Myślę, że słowo pisane jest ciągle 

ważne, a sektor pozarządowy powinien 
mieć kilka swoich gazet, aby móc artyku-
łować swój sposób widzenia świata.

Arkadiusz Jachimowicz – z „Po-
zarządowcem” związany od pierwszego 
numeru, redaktor naczelny pisma.

Przez blisko 12 lat redakcja współpra-
cowała z ponad 100 osobami – autora-
mi artykułów, ekspertami, tłumaczami, 
współpracownikami. Dzisiaj stała obsada 

pOZARZąDOwIECpOZARZąDOwIEC – NASZA HIStORIA
 

Marcin Grajkowski

Pierwsze wydanie Pozarządowca
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tworząca pismo to około 10 osób. Numer, 
który trzymają Państwo w ręku jest już 
9� wydaniem. W sumie nakład „Pozarzą-
dowca” to ponad 60 tysięcy egzemplarzy. 
Trzy numery pisma ukazały się w języku 
rosyjskim, a jeden w języku litewskim.

– Przygotowywanie „Pozarządow-
ca” to często była żmudna, czasem nud-
na praca… Do tego wiadomo, ludzie są 
tylko ludźmi czasem nie wyrabiali się 
z tekstami… i trzeba było czekać. a szef 
raczej do perfekcjonistów należy, więc 
poprawiał i poprawiał. Ale jak gazetka 
była już wydrukowana, to cały ESWIP 
szczęśliwy, szef też :-)

– Pamiętam, jak dałam do składu 
numer, w którym był wywiad ze śp. Ewą 
Sprawką. Wtedy to ówczesny składacz – 
sympatyczny Marek Zwierzyński, ze sta-
tuetki „Lodołamacza”, zrobłi statuetkę 
„Logo-łamacza”. Pewnie jego zamiłowa-
nie do grafiki wzięło górę nad wszystkim 
innym i pomyślał, że się pomyliłam. No 
bo jak to..? Jaki „Lodołamacz”?!! Logo-
łamacz – to ja rozumiem:-).

Joanna Żondłowska – redaktor 
prowadzący „Pozarządowca” w latach 
2004–2006.

Wiele z numerów naszego pisma po-
święciliśmy konkretnym tematom – np. 
możliwościom pozyskiwania funduszy 
europejskich, współpracy, inicjatywom 
„Godnym Naśladowania”, czy jak w tym 
numerze mediom z obywatelską misją. 
Na naszych łamach miejsce dla siebie 
znajdowały również dokumenty, których 
tematyka związana była z III sektorem, 
publikowaliśmy prezentację wartościo-
wych i ciekawych inicjatyw, porady dla 
tych, co zaczynają i tych, którzy mają za 
sobą już pewne doświadczenia, doku-
menty mówiące o współpracy organiza-
cji pozarządowych z jednostkami samo-
rządów terytorialnych. Budowaliśmy dla 
naszych czytelników szczególne „kom-
pendium wiedzy” dla i o III sektorze.

Od 1997 r. „Pozarządowiec” jest śro-
dowiska pozarządowego w wojewódz-

twie warmińsko-mazurskim. Pismo po-
pularyzuje wiedzę na temat III sektora, 
prezentuje dobre inicjatywy, które są 
godne naśladowania, promuje aktyw-
nych ludzi, którzy robią coś pożyteczne-
go dla swojego środowiska.

Od wielu lat „Pozarządowiec” jest nie-
ocenionym źródłem informacji i wiedzy 
o wszystkim, co dotyczy sektora pozarzą-
dowego. Jest to bardzo ważne, zwłaszcza, 
że wiele środowisk, głównie z małych miej-
scowości, ma nadal ograniczony dostęp do 
Internetu. Dzięki naszemu miesięczniko-
wi możliwy jest dostęp do najnowszych in-
formacji – w formie drukowanej. Śmiało 

więc można stwierdzić, że pismo ma swój 
udział w wielu inicjatywach i sukcesach 
wydarzeń obywatelskich, co ważniejsze, 
od lat towarzyszy aktywnym środowi-
skom w ich pracy na rzecz grup defawory-
zowanych i społeczności lokalnych. Zdaje 
się, że czasami to towarzyszenie i infor-
mowanie jest nieocenione we wsparciu 
i wzmocnieniu ich pozycji. Najlepszym 
przykładem są publikowane na łamach 
„Pozarządowca” sylwetki aktywnych or-
ganizacji i działaczy obywatelskich. Jest 
to duży wkład, który często ułatwia tym 
osobom pracę, zwłaszcza w sytuacji gdy 
dzisiejsze media koncentrują się przede 

Szata graficzna pisma wielokrotnie ulegała zmianom
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wszystkim na polityce, przestępstwach 
i kolejnych aferach, zaniedbując tym sa-
mym tematykę III sektora.

Dagmara Bielawska – stały współ-
pracownik i autor tekstów od 2006 
roku, redagowała numer „Pozarzą-
dowca” poświęcony konkursowi „Godni 
naśladowania”.

 Aby podnieść wartość treści, które 
prezentujemy, nasza redakcja stale współ-
pracuje z wieloma podmiotami ważnymi 
dla III sektora. Musimy wymienić tutaj 
przede wszystkim Sieć Wspierania Or-
ganizacji Pozarządowych SPLOT, Sieć 
Wspierania Organizacji Pozarządowych 
Województwa Warmińsko-Mazurskiego 
HEROLD, Federację Organizacji Socjal-
nych Województwa Warmińsko-Mazur-
skiego, Urzędem Marszałkowskim Wo-
jewództwa Warmińsko-Mazurskiego, 
znanych działaczy III sektora, partnerów 
zagranicznych. Najważniejsza dla nas 
była oczywiście współpraca z organiza-
cjami pozarządowymi, które spotykali-
śmy w naszym bliskim otoczeniu.

Ja osobiście, jako redaktor gazety 
„Trzeci Sektor bez Granic”, z przyjemno-
ścią współpracuję z „Pozarządowcem”, 
wymieniamy się ciekawymi artykułami, 
a niektóre numery „Pozarządowca” i ga-
zety „Trzeci Sektor bez Granic” robiliśmy 
razem – ESWIP i KCWIS. Tego typu 
współpraca na pewno wzbogaca nasze 
wydawnictwa, i dla czytelników to też 
jest ważne – mają możliwość zapozna-
nia się z organizacjami z innego kraju 
i różnymi spojrzeniami na inicjatywy 
transgraniczne czy też rozwój społeczeń-
stwa obywatelskiego w naszych krajach.

Elena Kuczerjawaja – redaktor 
naczelna gazety organizacji pozarządo-
wych obwodu kaliningradzkiego „Trzeci 
Sektor bez Granic”,

„Pozarządowiec” informował też za-
wsze o najistotniejszych dla społeczeń-
stwa obywatelskiego inicjatywach i pro-
cesach, takich jak: legislacja, integracja, 
federalizacja, reprezentacja sektora poza-

rządowego, promował zasadę przejrzysto-
ści, czyli publikowanie raportów rocznych 
z działalności organizacji, przestrzeganie 
Karty Zasad Działania Organizacji Poza-
rządowych i wiele innych działań. Pismo 
często przedstawiało również codzienne 
bolączki i problemy sektora obywatel-
skiego. Stale informowaliśmy o aktual-
nych konkursach grantowych, możliwo-
ściach szkoleń, otrzymania wsparcia itp. 
Niektóre numery, głównie te poświęcone 
współpracy zagranicznej, docierały na-
wet poza granice naszego kraju – do or-
ganizacji z Obwodu Kaliningradzkiego, 
Litwy, Białorusi, Ukrainy.

Moje pierwsze kroki i doświadczenia 
w ESWIP-ie wiążą się właśnie z „Pozarzą-
dowcem”. Moje pierwsze zadanie polegało 
na koordynacji projektu „6 dla Elbląga”, 
w ramach którego powstał szereg „Po-
zarządowców” poświęconych Elblągowi 
właśnie. Przez dłuższy okres pełniłem rolę 
redaktora prowadzącego Pozarządowca. 

Z pracą w Pozarządowcu wiążą się 
zresztą same miłe, ale i śmieszne wspo-
mnienia. Po pierwsze, była to dla mnie 
możliwość kontynuacji wcześniejszych 
doświadczeń – udzielałem się w kilku 
redakcjach, skończyłem studia o spe-
cjalności dziennikarstwo. Sama zresztą 
praca magisterska dotyczyła właśnie 
„Pozarządowca”. Po drugie, w począt-
kowym okresie pracy w piśmie, gdy sam 
nie byłem przekonany za bardzo o jego 
popularności, nagle dostałem mnóstwo 
informacji zwrotnych – nie tylko z woje-
wództwa, ale też z Warszawy, a nawet 
z Niemiec, iż pismo jest czytane i oczeki-
wane. Po trzecie, gdy poważny charakter 
Pozarządowca trochę już nam ciążył, 
wymyśliliśmy z Tomkiem Prokopowiczem 
„101 pomysłów na zastosowanie Pozarzą-
dowca” – a więc: podstawka pod herbatę 
czy zrobienie kanapki, podryw na „Poza-
rządowca”, łapka na muchy i in. 

Pozarządowiec w przeciągu ośmiu 
lat w ESWIP-ie sporo się zmienił – za-
równo pod względem szaty graficznej, 

jak i treści czy kadry współpracowni-
ków, która jest coraz większa. Nie zmie-
niło się jedno – nadal wiele osób o niego 
pyta, nadal jest potrzebny.

Bartłomiej Głuszak – redaktor 
prowadzący, autor tekstów i współpra-
cownik „Pozarządowca”.

Od czasu ukazania się pierwszego 
numeru „Pozarządowca” wiele wyda-
rzyło się w III sektorze i wiele zmieniło 
się w otaczającym nas świecie. Zmiany 
nie ominęły także mediów, które w tym 
czasie stały się bardziej globalne i bar-
dziej dostępne. Zmieniliśmy się także 
my. Dla uatrakcyjnienia i wyższej jako-
ści treści treści szukaliśmy nowych form 
i metod przekazu, dzięki którym mogli-
byśmy lepiej dotrzeć do naszych odbior-
ców. Doświadczenie i zaangażowanie 
w „Pozarządowcu” pozwoliło nam roz-
winąć nasze media i pojawić się w takich 
obszarach jak Internet, czy telewizja lo-
kalna. Zapraszam gorąco do zapoznania 
się z poniżej zamieszczoną prezentacją 
mediów, w które angażujemy się z naszą 
„obywatelską” misją.

Dzisiaj najważniejsze dla nas są wy-
razy uznania i zainteresowania z jakim 
spotykamy się w naszej pracy. Najlepszą 
nagrodą za włożoną pracę w powstanie 
każdego materiału są słowa podzięko-
wania za przekazaną wiedzę, porusze-
nie pewnych problemów, czy promocję 
inicjatyw organizacji pozarządowych. 
Szczególnie cenimy sobie przyznaną 
przez środowisko III sektora nagrodę 
– tytuł „Godni Naśladowania”. Takie 
uznanie przynosi naprawdę bardzo wiele 
satysfakcji i pozwala na szybkie zdobywa-
nie energii do dalszej pracy. Tutaj dekla-
rujemy, że będziemy kontynuować naszą 
dotychczasową pracę i wciąż będziemy 
rozwijać nasze pomysły jak dotrzeć do 
Państwa z informacjami o III sekto-
rze i nie tylko. Dziękuję za to wszystko 
w imieniu całego naszego zespołu redak-
cyjnego i zapraszam do lektury kolejnych 
numerów naszego pisma.
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Informację dla i o niepełnospraw-
nych wzięliśmy w swoje ręce, bo kto 
może to zrobić lepiej niż sami zain-
teresowani? Trzon redakcji stanowią 
osoby z niepełnosprawnościami, a wy-
dawcą jest organizacja pozarządowa 
niepełnosprawnych. 

DObRE StRONY 
NIEpEŁNOSpRAwNYCH

Zapewne nie jedna osoba zasta-
nowi się, czy ten tytuł ma sens. Czy 
to w ogóle możliwe, że niepełno-
sprawność może mieć dobre strony. 
Od razu odpowiadam: niepełno-
sprawność – „chyba raczej na pewno” 
– nie. Ale niepełnosprawni? – Oto 
jest pytanie!

 Ktoś bystry zauważył, że niepeł-
nosprawni o tyle różnią się od innych, 
o ile wszyscy ludzie różnią się między 
sobą. Skrajnym przykładem może być 
np. porównanie Matki Teresy z Kalkuty 
z ludźmi, dla których miłosierdzie jest 
idiotyzmem i abstrakcją.

 11 lat temu temu, gdy Elbląska Rada 
Konsultacyjna Osób Niepełnospraw-
nych postanowiła wydawać niewiel-
ki biuletyn informacyjny dla swoich 
klientów i przyjaciół, nie musieliśmy się 
wiele zastanawiać czy powszechna jest 
świadomość, że osoby z niepełnospraw-
nościami są nie tylko równouprawnione 
do normalnego życia w społeczeństwie, 
ale że na to zasługują. Było jasne, że du-
użo jest w tym względzie do zrobienia, 
a najtrudniejsze do zniesienia – między 
światem zdrowych a chorych, ułom-
nych, bezradnych – są bariery mental-
ne. To było wyzwanie. 

RAZEMRAZEM Z tObą
 
 

Elżbieta Szczesiul-Cieślak

 Drugim naszym celem było in-
formowanie. Informacja jest towarem 
cennym i, wbrew pozorom, wcale nie-
łatwym do zdobycia. Tym bardziej, jeśli 
towar ma być świeży i dobrej jakości. 
Ta niematerialna, ale bardzo konkret-
na pomoc. Potrzebna była i jest, sa-
mym niepełnosprawnym oraz insty-
tucjom i organizacjom działającym na 
ich rzecz, żeby łatwiej było odnaleźć 
się w nowych warunkach: najpierw po 
reformie administracyjnej i ustrojo-
wej, później po wejściu Polski do UE. 
Niezwykle ważne jest monitorowanie 
zmian w przepisach prawnych (biegun-
ka legislacyjna, to znana przypadłość 
kolejnych parlamentów), a także ukaza-
nie nowych możliwości np. korzystania 
z unijnych funduszy.

 „Razem z Tobą” miesięcznik osób 
niepełnosprawnych wychodzi już 12 
rok i od początku swojego istnienia, 
tym właśnie celom służy. Służymy in-
formacją dotyczącą przepisów praw-
nych, zdrowia, pomocnej techniki, 
możliwości pracy i nauki, a także funk-
cjonowania administracji, urzędów, in-
stytucji, w tym europejskich. Ponadto 
podejmujemy interwencje, publikuje-
my listy czytelników poruszające róż-
ne, ważne sprawy, zamieszczamy rady 
psychologa. 

 Za równie potrzebne uważamy bu-
dowanie pozytywnego wizerunku osób 
niepełnosprawnych. Naszym zdaniem, 
najbardziej przekonującym sposobem 
jest pokazywanie indywiduum lub 
grupy – w działaniu. Zewnętrzna eks-
presja, to oczywiście jeszcze nie całość, 
ale człowiek w dużej mierze wyraża 

siebie poprzez to, co robi. Przedstawia-
my więc działania i osiągnięcia osób 
niepełnosprawnych oraz organizacji 
i instytucji pomocowych, prowadzimy 
dział prezentacji artystycznych, a także 
sportu i rekreacji. Z zaangażowaniem 
uprawiamy także, podporządkowa-
ną powyższym celom, publicystykę 
społeczną.

 Lata naszej mrówczej pracy zaowo-
cowały w Elblągu integracją osób nie-
pełnosprawnych, jako środowiska oraz 
zwiększoną świadomością, że w Polsce 
wszyscy obywatele mają takie same 
prawa. Że słabszy, wcale nie znaczy 
gorszy, bo każdy ma prawo do godno-
ści. Że niepełnosprawność nie zamyka 
wszystkich dróg, a sukcesy można od-
nosić mimo przeciwności. Wreszcie, że 
nie ma ludzi bezużytecznych, bo każde 
istnienie ma sens.

Czytelnicy niecierpliwią się, gdy 
skromne siły redakcyjne nie nadążają 
z przygotowaniem miesięcznika w ter-
minie, zresztą, często pytają o kolejny 
numer, ledwie ostatni wyjdzie z dru-
karni. Są dumni z posiadania swojej 
gazety, mają swoje ulubione rubryki 
i autorów. Są i tacy, którzy, jak sami 
mówią, czytają „Razem z Tobą” od de-
ski do deski. Wśród tych ostatnich nie 
brak osób zdrowych, nie związanych 
osobiście z niepełnosprawnymi. Tak 
wynika z badań ankietowych i licznych 
bezpośrednich przekazów, a także stale 
rosnącego zapotrzebowania na naszą 
gazetę, której nakład 3000 egzemplarzy 
jest nadal za mały. 

Potwierdzeniem, że przesłanie „Ra-
zem z Tobą” przebija się również na 
zewnątrz, poza środowisko niepełno-



1�

sprawnych, są nagrody i wyróżnienia 
– przyznane przez PFRON za rzetelną 
i profesjonalną informację oraz propa-
gowanie idei wyrównywania szans ON 
w Europejskim Roku Niepełnospraw-
nych oraz w konkursach literackich 
– za publicystykę.

Pomimo naszej lokalności otrzymu-
jemy wiele sygnałów, żeby rozszerzyć 
objętość i zasięg gazety, bo na ogrom-
nym rynku wydawniczym, brakuje 
jednak tego typu periodyków. Jedna 
ogólnopolska „Integracja”, jakkolwiek 
bardzo ważna i potrzebna, to jeszcze 
przysłowiowej wiosny nie czyni. 

Aby sprostać wyzwaniu przełamy-
wania barier i dotrzeć z pozytywną in-
formacją do jak największej liczby osób 
– niepełnosprawnych i zdrowych – 
stworzyliśmy portal internetowy naszej 
gazety. Najtańszym i najlepiej rozwija-
jącym się medium jest obecnie inter-
net. Gdy w 2004 roku postanowiliśmy 

więc porwać się „z motyką na słońce” 
i prezentować dobrą stronę niepełno-
sprawnych na forum ogólnopolskim, 
badania wykazywały, że z internetu 
korzysta blisko 30% Polaków. Ta liczba 
stale i dynamicznie się zwiększa, podob-

wej można jednak odsłuchać lub pobrać 
pliki w wersji dźwiękowej.

Naszym kapitałem są ludzie – za-
angażowana redakcja i współpracow-
nicy oraz doświadczenie i kontakty. 
Naszą nieustającą nadzieją – odzew 
czytelników i organizacji pomoco-
wych oraz pozyskanie współpracow-
ników i korespondentów z terenu ca-
łego kraju.

 Wydawanie własnego miesięcznika 
i prowadzenie portalu internetowego 
„Razem z Tobą” kosztuje nas niemało 
pracy i nerwów. Elbląska Rada Kon-
sultacyjna Osób Niepełnosprawnych 
składa rokrocznie wnioski o dofinanso-
wanie do PFRON, Miasta, Wojewódz-
twa i gdzie tylko się da, aby zdobyć 
fundusze na oba informatory. Nigdy 
nie wiadomo co przyniesie kolejny rok, 
ale trwamy i rozwijamy się, a czytelnicy 
nas lubią :).

Dlatego, nasi wierni oraz nowi Czy-
telnicy, sięgajcie co miesiąc po nowy 
numer miesięcznika – naszej-waszej 
gazety i odwiedzajcie codziennie do-
brą stronę niepełnosprawnych: www.
razemztoba.pl ! Mam nadzieję, że speł-
niamy Wasze oczekiwania.

Elżbieta Szczesiul-Cieślak

nie, jak liczba naszych czytelników. Do 
chwili obecnej (22 sierpnia 2008 r. ) za-
notowaliśmy 278�14 wejść z tego ponad 
122 tys. w bieżącym roku. Planowali-
śmy również wydawanie ogólnopolskiej 
„Razem z Tobą” w wersji dźwiękowej 
– przyjaznej dla niewidomych, słabowi-
dzących i obłożnie chorych, ale nie po-
zyskaliśmy dotąd pieniędzy na realizację 
tego pomysłu. Z naszej strony interneto-
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NA JĘZYKACHNA JĘZYKACH

W czym media komercyjne mogą 
być pomocne organizacjom? Czy 
trzeci sektor może być atrakcyjny 
medialnie? Jakie powinny być media 
obywatelskie?

Rozmawiają o tym:
Monika Hausman-Pniewska – tre-

nerka, wiceprzewodnicząca Rady 
Organizacji Pozarządowych Woje-
wództwa Warmińsko-Mazurskiego.

Piotr Pniewski – animator kultu-
ry, muzyk, dziennikarz, współpracuje 
z wydawanym przez ESWIP „Poza-
rządowcem” i miesięcznikiem organi-
zacji pozarządowych gazeta.ngo.pl

Monika Hausman-Pniewska. Obo-
je mamy za sobą doświadczenia dzien-
nikarskie, a jednocześnie działamy 
i pracujemy w organizacjach pozarzą-
dowych, mamy więc możliwość wczucia 
się w sytuację obu stron. Zastanówmy 
się więc nad relacjami trzeciego sektora 
z mediami . Czy w ogóle możemy mówić 
o jakimś konkretnym wizerunku orga-
nizacji pozarządowych w mediach? 

Piotr Pniewski. Jeśli organizacje 
istnieją w mediach, to jedynie ślado-
wo, na dokładkę w nieco fałszywym 
wymiarze. Bierze się to stąd, że wie-
dza przeciętnego dziennikarza o trze-
cim sektorze jest, szczerze mówiąc, 
żadna. Organiczna praca ngo`sów nie 
jest czymś, co jako zjawisko, byłoby 
w stanie zainteresować media komer-
cyjne. Główną misją takich mediów, 
poza całą tą nadbudową, w której 
mówi się o informowaniu, edukowa-
niu, kształtowaniu postaw itp., jest 
zapewnienie przychodów, które gwa-
rantują godziwe pensje właściciela 

i personelu oraz dobrą kondycję fi-
nansową wydawnictwa. 

MHP. Przesadzasz… Gazety mają 
przecież swoją misję. Mimo, że więk-
szość tytułów kieruje się zasadą „dajcie 
krew na pierwszą stronę”, to zasadniczą 
ich funkcją jest informowanie, a nie 
zapewnienie ludziom pensji! Choć to 
oczywiście też ważne.

PP. Dziennikarz, który pod koniec 
miesiąca nie otrzyma pensji w odpo-
wiednim wymiarze, traci chęci do re-
alizacji informacyjnej misji swojego 
pracodawcy.

MHP. Powiedziałeś, że dziennika-
rze niewiele wiedzą o organizacjach 
pozarządowych. Wydaje mi się, że wy-
nika to także z tego, że sami w orga-
nizacjach nie działają. Zresztą, jak po-
kazują badania, stosunkowo niewielu 
ludzi w Polsce działa w trzecim sekto-
rze. Poza wtajemniczoną w jego sekrety 
grupą stanowi on dla reszty zagadkę.

PP. I czyja to jest wina?
MHP. No właśnie, czyja? Jeśli moż-

na w ogóle mówić o winie, to leży ona 
po obu stronach – organizacji i mediów. 
Ale ja bym nie rozpatrywała problemu 
w kategoriach winy. To raczej wynik 
wzajemnej niewiedzy i braku umiejęt-
ności współpracy. 

PP. Informacje o organizacjach po-
jawiają się wtedy, kiedy naczelny wpada 
na pomysł, że warto byłoby przedstawić 
coś pozytywnego, bo zbliżają się święta 
i potrzebny jest lekki, optymistyczny 
materiał.

MHP. Aha, że honorowi dawcy 
oddają krew, PCK szkoli z pierwszej 

pomocy, a wolontariusze zbierają żyw-
ność dla biednych dzieci…Tak, to może 
być temat dla prasy, ale często też po-
traktowany marginalnie, ot, krótka 
wzmianka. 

PP. Druga ścieżka, która pozwala 
przemycić do mediów informacje o ini-
cjatywach trzeciego sektora to wszelkie 
rzeczy akcyjne, medialnie atrakcyjne. 
To będzie koncert charytatywny, zbiór-
ka na rzecz leczenia chorych dzieci, ale 
też festyn, zabawa. Organizacje nie są 
bowiem w mediach postrzegane, o ile 
w ogóle są zauważane, jako sprofesjo-
nalizowane poniekąd zespoły ludzi zaj-
mujących się określonym problemem 
i szukaniem sposobów jego rozwiąza-
nia, ale raczej jako grupka fascynatów, 
która coś tam sobie dłubie, coś tam 
robi, i od czasu do czasu wystrzeli z po-
mysłem, który jest jakoś tam atrakcyjny 
dla lokalnej społeczności, a co za tym 
idzie dla mediów.

MHP. To zależy od skali. Niektórym 
organizacjom, pracującym systemowo, 
o dużym zasięgu działania, udało się 
znaleźć swoje miejsce w mediach. To 
będzie chociażby Polska Akcja Huma-
nitarna czy Wielka Orkiestra Świątecz-
nej Pomocy. One umiały się w mediach 
wypromować.

PP. Tak, ale mówimy tu cały czas 
o działaniach akcyjnych. Nie o stałej 
pracy tych organizacji. 

MHP. To jak organizacje mają opa-
kować ten swój produkt – swoją działal-
ność? Nośny temat, siła i zasięg oddzia-
ływania, charyzmatyczny lider to są tzw. 
haczyki dla mediów. Ale co jeszcze? 

PP. No tak, WOŚP świetnie korzy-
sta z siły mediów. Raz w roku mamy do 
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czynienia z olbrzymim telewizyjnym 
show, który sprawia, że w działania 
angażują się tysiące ludzi, a miliony 
śledzą z zapartym tchem ich przebieg. 
No ale znowu wracamy do tego, że nie 
wystarcza służenie czemuś dobremu, 
potrzebna jest jeszcze barwna otoczka. 
I tu się pojawia problem, bo jak uczynić 
atrakcyjnym dla mediów i ich odbior-
ców cykl szkoleń dla bezrobotnych czy 
zagrożonych wykluczeniem… 

MHP. Właśnie. Jak zainteresować 
media szkoleniem? Moim zdaniem 
można to zrobić na przykład poprzez 
towarzyszenie jego uczestnikom. To 
może być sposób. Organizacja powinna 
tu zadbać o pokazanie ludzi, którzy coś 
konkretnego z tego szkolenia wynieśli, 
coś się w ich życiu zmieniło.

PP. Bo kogo, prócz samych organi-
zatorów, obchodzi informacja, że odby-
ły się warsztaty, dotyczyły czegoś tam 
i się skończyły. A człowiek, jego odczu-
cia, zmiany w jego życiu – to, o ile do-
brze podane, zawsze jest interesujące. 

MHP. Na wszelki wypadek zawsze 
trzeba pamiętać o ujęciu w projekcie 
kosztów promocji. Może to etyczne, 
może nie, ale wykupując ogłoszenie tro-
chę oswajamy sobie dany tytuł i mamy 
większą szansę na namówienie jego re-
dakcji do relacjonowania naszych dzia-
łań w formie dziennikarskich tekstów. 

PP. To zdrowe podejście. Organiza-
cja, która daje gazecie okazję do zarobie-
nia kilku groszy, na pewno będzie lepiej 
przez nią postrzegana, nie ze względów 
czysto merkantylnych, ale dlatego, że po-
kazuje w ten sposób swoją skuteczność 
i umiejętność planowania działań od 
a do z. To dla danej gazety sygnał, że ma 
do czynienia z poważnym partnerem.

MHP. Ale dlaczego organizacje tak 
niechętnie współpracują z mediami? 
Czego się obawiają? 

PP. Może to jest tak, że nie do 
końca rozumieją potrzebę zaistnienia 
w mediach. 

MHP. Mam tu pewne doświadcze-
nie z prowadzonych przeze mnie szko-
leń. Bardzo częste są głosy, że media 
nie chcą o organizacjach pisać. Po co 
się męczyć, skoro i tak nic nie napi-
szą, albo zainteresują się tylko wtedy, 
gdy wydarzy się coś złego, na przykład 
sprzeniewierzy się dotację. W głowach 
przedstawicieli organizacji funkcjo-
nuje stereotyp mediów karmiących 
się wyłącznie sensacjami. Pewnym 
rozwiązaniem problemu są wspólne 
spotkania. Są, na szczęście, organizo-
wane z projektów szkolenia dla me-
diów i organizacji pozarządowych. To 
okazja znalezienia wspólnego języka. 
Organizacje poznają dzięki nim tryb 
np. wydawania gazety, poznają potrze-
by mediów, choćby to, kiedy trzeba do-
starczyć informację, żeby nie była już 
nieświeżą, czerstwą bułka, która jest 
nic nie warta i nie wiadomo co z nią 
zrobić. 

Pamiętam, co przeszkadzało mi 
najbardziej, gdy pracowałam jeszcze 
w gazecie. To było przynoszenie nie-
świeżych i nic nie mówiących informa-
cji. Często o samym wydarzeniu w ta-
kiej notce były dwa zdania, a reszta to 
obszerna lista sponsorów i kilkanaście 
nazwisk organizatorów. Dziennikarz 
musi mieć szansę przetworzenia takie-
go tekstu, więc warto pamiętać o jego 
jakości i pewnym informacyjnym bo-
gactwie, a także być gotowym na uzu-
pełnienie informacji w nim zawartych 
na życzenie dziennikarza.

PP. A do tego wszystkiego te dwa 
wspomniane przez ciebie zdania mają 
zerowy medialnie potencjał. Są przepi-
sane żywcem z projektu i sporządzone 
pozarządowym slangiem, co czyni je 
dla dziennikarza i czytelnika komplet-
nie niezrozumiałymi.

PP. A jaki może być dla organizacji 
pożytek z zaistnienia w mediach? Bo 

nie chodzi przecież tylko o promocję 
realizowanego właśnie projektu, która 
tak czy inaczej musi mieć miejsce, bo 
takie są wymogi grantodawcy. 

MHP. Staje się chociażby dzięki 
temu bardziej wiarygodna. I dla po-
tencjalnego odbiorcy, i dla przyszłego 
grantodawcy, także dla urzędnika, któ-
ry ma z nią do czynienia.

PP. Zdecydowanie łatwej rozmawia 
się z kimś, kto wie o twoim istnieniu, 
że nie reprezentujesz jakiegoś mgli-
stego przedsięwzięcia, ale robisz coś 
dobrego i masz na tym polu konkretne 
osiągnięcia. Myślę też o pożytku, jakim 
jest promocja trzeciego sektora. Narze-
kamy, że brak nam zasilenia ze strony 
nowych, młodych ludzi… Dlaczego 
mieliby się nagle pojawić, jeśli nie mają 
możliwości dowiedzenia się o nas. A tu 
media są bardzo dobrym narzędziem, 
oczywiście tylko wtedy, gdy umiejętnie 
go użyjemy.

MHP. Ważne jest też, żeby zmienić 
nastawienie ludzi do organizacji poza-
rządowych. Żeby nie korzystali tylko 
z wiedzy podwórkowej, albo z tego, co 
wiąże się z sensacyjnym podejściem do 
tematu. Bo komisja śledcza nagłośniła 
sprawy fundacji Kwaśniewskiej, której 
rozmaite rzeczy zarzucano, albo w „M 
jak miłość”, serialu, który oglądają mi-
liony osób, pokazana została funda-
cja, której prezes sprytnie defrauduje 
pieniądze. 

PP. Marne zdanie o fundacjach nie 
jest, niestety, odosobnione. I nie pomo-
że tu fakt, że ich działania są całkowi-
cie transparentne. Nikomu nie chce się 
zaglądać do internetu, by sprawdzić, na 
co przeznacza się pieniądze i jak są one 
wydawane. Jako społeczeństwo jeste-
śmy nie tylko nadmiernie podejrzliwi, 
ale też na tyle leniwi, że nie chce się nam 
weryfikować lekko rzucanych oskarżeń. 
A jeśli doda się do tego świetnie u nas 
funkcjonujący mechanizm przenosze-
nia wszystkiego co złe z jednostek na 



18

ogół reprezentantów danej warstwy 
społecznej czy zawodowej…

MHP. Żadne media jednak bez za-
płaty nie opublikują raportu z działań 
organizacji, a już na pewno nie zajmą się 
prezentacją rozliczeń dotacji. Tu trzeba 
korzystać z internetu, ale warto pomyśleć 
o tworzeniu własnych kanałów informa-
cji, choćby własnej prasy. Niewiele jest 
poświęconych trzeciemu sektorowi ty-
tułów, a i te, które istnieją, są często her-
metyczne i mają krąg odbiorców ograni-
czony do środowiska pozarządowego. Na 
dokładkę dla zwykłego czytelnika wieje 
z nich nudą, bo zajmują się np. opisywa-
niem projektów, a brakuje w nich życia, 

brakuje człowieka i jego spojrzenia na 
prezentowane działania, choć to się już 
na szczęście zmienia. Przykładem jest 
chociażby gazeta WWW.NGO.PL Tylko 
ten niezrozumiały dla przeciętnego czy-
telnika tytuł!

PP. I właśnie dlatego pozarządowe 
czasopisma mają krąg odbiorców zawę-
żony do osób i tak mocno już zaangażo-
wanych w trzeci sektor.

MHP. Trzeba jednak pamiętać, że 
dla zainteresowanych te informacje są 
bardzo cenne. Znajdą tam dobre przy-
kłady działania, ważne dokumenty.

PP. Ale media pozarządowe nie 
powinny zamykać się w wąskim krę-

gu prasy branżowej czy hobbystycz-
nej. Mogą przecież zaistnieć w jakiś 
ciekawy sposób. To kwestia ich ak-
tualności i jakości, atrakcyjności dla 
odbiorcy. Ale też kolportażu, bo nie 
może być tak, że odbiorca szuka in-
formacji, to ona powinna sama wcho-
dzić mu w ręce. Te niedostatki to 
może wciąż kwestia słabości trzecie-
go sektora i ciągle niewystarczających 
środków, może wynik pewnego braku 
dojrzałości… Na pewno jednak nie 
należy się łudzić, że nawet najlepsze 
media pozarządowe zastąpią pozy-
tywną obecność ngo`sów w mediach 
komercyjnych. 

tROJE NACZElNYCH  
O tRZECIM SEKtORZE 

w MEDIACH
Szczytno to miasto pod jednym 

względem wyjątkowe. Od piętnastu 
już lat ilość lokalnych czasopism w 
tym niespełna trzydziestotysięcznym 
mieście nie spada poniżej trzech.  Kil-
ka tytułów przeszło już do historii, w 
ich miejsce jednak szybko pojawiły 
się nowe. Jak przedstawiciele mediów 
działających w warunkach tak silnej 
konkurencji postrzegają swoją obywa-
telską misję?  Czy widzą potrzebę opi-
sywania inicjatyw trzeciego sektora i 
jak informacje o nich powinny wyglą-
dać? Pytamy o to trzy najważniejsze i 
najbardziej doświadczone na rynku lo-
kalnych szczycieńskich mediów osoby.

 Czym dla ciebie są media obywa-
telskie, jak rozumiesz to pojęcie?

Jeżeli przyjąć, że naszym głównym 
celem, zadaniem czy wręcz powołaniem 
jest trafianie do czytelnika z informa-
cjami, które go po prostu interesują, 
które według nas powinny do niego 
dotrzeć i na niego wpłynąć, to „Kurek 
Mazurski” jest medium obywatelskim. 
Tu finalnym skutkiem ma być to, że 

życie w mieście powinno kwitnąć. Re-
lacje międzyludzkie i kontakty między 
społeczeństwem a władzą powinny być 
bardziej ścisłe. Dzięki nam, czy za na-
szym pośrednictwem, społeczeństwo 
powinno władzę kontrolować. a wszyst-
ko to ma sprzyjać rozwojowi miasta.

Czy dostrzegasz potrzebę infor-
mowania w swoich mediach o dzia-
łaniach organizacji pozarządowych? 
Jakie korzyści ma z tego twoja gazeta 
i czy w ogóle ma. Jakie korzyści mają 
z tego organizacje pozarządowe, a ja-
kie czytelnik?

Zgłaszają się do nas organizacje, 
które realizują projekty za zdobyte 
granty i proszą nas o jakiś komunikat 
czy ogłoszenie itp. Jeśli widzimy, że 
coś się autentycznie dzieje, że jakieś 
stowarzyszenie organizuje coś fajne-
go, to przyjmujemy każde zaproszenie, 
uczestniczymy w tych wydarzeniach 
i je relacjonujemy. Robimy to, choć 
zdajemy sobie sprawę, że mogą one nie 
zainteresować jakiegoś szerszego grona 
naszych czytelników. Jeździmy nawet 
po najmniejszych wioskach. Teraz za-
praszają nas na przykład do Szuci, gdzie 
za środki z projektu odbywa się „Noc 
z Galindami”, jedziemy też do bardzo 

małej miejscowości Kot, gdzie lokalna 
społeczność organizuje festyn. I nie 
zwracamy uwagi na to, że w Szuci czy 
Kocie nie ma żadnego sklepu, w którym 
sprzedawany jest „Kurek”. To, co jest 
fajne, co jest wartościowe, zasługuje na 
pokazanie w gazecie nie z myślą o tym, 
że główni bohaterowie wydarzeń ją ku-
pią, ale że przeczytają to inni i wezmą 
może z nich przykład. Ja nawet jako od-
biorca mówię wszem i wobec, że warto 

Andrzej Olszewski, wydawca i re-
daktor naczelny lokalnego tygodnika 
szczycieńskiego „Kurek Mazurski”.
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takie pomysły jak w Szuci zaszczepić 
w całym powiecie. Zachęcić gminy i so-
łectwa, żeby też szukały swoich źródeł, 
korzeni i starały się dotrzeć do jakichś 
pasjonatów historii i tradycji, podejmu-
jąc próbę kultywowania dawnych zwy-
czajów, które miały tutaj miejsce. 

Z drugiej strony, jeżeli ktoś realizuje 
programy, na które pozyskał niemałe pie-
niądze, i z nich opłacani są szkoleniowcy, 
prelegenci, koordynatorzy, organizato-
rzy i inni, to niech zadba też o środki na 
promocję tych działań w prasie. Wszyscy 
dostają za pracę przy projekcie pienią-
dze, nawet lokalny restaurator ma szan-
sę zarobić, bo zapewnia catering, obiad 
i ewentualną uroczystą kolację, dlaczego 
więc ja mam robić za darmo obszerny 
materiał z czegoś, co raczej nie przyspo-
rzy mi czytelników. Warto oczywiście in-
formować o takich nawet najbardziej nie-
medialnych przedsięwzięciach, ale trzeba 
dbać o to, by i wilk był syty, i owca cała.

Jak, według ciebie, takie informa-
cje powinny wyglądać, na czym po-

winny się skupić, żeby zainteresowa-
ły czytelnika, żeby je w ogóle wyłowił 
z natłoku informacji?

Tak, żeby zaciekawiły czytelnika. Ci, 
którzy daną imprezę organizują, muszą 
to zrobić tak, by ludzie chcieli w niej 
uczestniczyć i ją oglądać. Muszą więc 
szukać pewnych kompromisów, dzięki 
którym promowaniu wartości towarzy-
szy też zabawa i dobry humor, co czyni 
je strawnymi dla odbiorcy. To samo 
prawo obowiązuje w stosunku do tek-
stu i czytelnika. Oczywiście, nie może-
my fantazjować, ale trzeba wydarzenie 
przedstawiać w sposób barwny. Z jednej 
strony tekst musi oddawać wierny obraz 
rzeczywistości, z drugiej musi być atrak-
cyjny i ciekawy. Oryginalna i atrakcyjna 
impreza, jak wspomniana przeze mnie 
„Noc z Galindami”, na pewno zainte-
resuje odbiorcę. W przypadku poważ-
niejszych tematów jest nieco inaczej. 
Tutaj często mam obiekcje. Czy opisanie 
warsztatów czy szkoleń – że się odbyły 
i czego dotyczyły, zainteresuje poten-

cjalnego odbiorcę? To kwestia wyłapania 
atutów, które wypływają z tych szkoleń. 
Informując mnie o projekcie jego reali-
zator musi skoncentrować się na tych 
walorach swoich działań, które sprawią, 
że odbiorca pomyśli – kurczę, może i ja 
powinienem wziąć w tym udział. Do-
brze jest, gdy szkoleniom i warsztatom 
towarzyszy wymierny efekt, na przykład 
fakt, że kilkunastu z ich uczestników 
zostało zatrudnionych przez jakąś fir-
mę. To jest news. Sposobem na ciekawe 
opisanie szkolenia może być spojrzenie 
na nie z perspektywy jego uczestnika, 
zajęcie się jego konkretną osobą.

To jednak wymaga daleko idącej 
współpracy. Jeśli wspólnie z organiza-
torem warsztatów i szkoleń dojdziemy 
do consensusu co do przedstawienia 
ich w atrakcyjny sposób, to ja ten temat 
kupię. Ale też muszę mieć przekona-
nie, że nie robi on tego tylko dlatego, że 
w swoim projekcie ma założone jakieś 
publikacje w prasie i musi się z tego 
rozliczyć, co często ma miejsce. 

Arkadiusz Niewiński, wiceprze-
wodniczący Stowarzyszenia Klub Pro 
Publico Bono w Szczytnie, do niedawna 
naczelny tygodnika „Extra Mazury”. 

Czym są dla ciebie media obywa-
telskie, jak rozumiesz to pojęcie?

Zakładam, że nie chodzi o po-
danie definicji, bo ta wyprana bę-

dzie z emocji, zaangażowania, chęci 
działania i potrzeby wpływania na 
lokalne (zwłaszcza) środowisko. Jak 
wszystkie definicje zresztą. Nie bę-
dzie w definicji ludzkiej pasji, wiary 
i poświęcenia. a te właśnie czynniki 
w istotnym stopniu odróżniają me-
dia obywatelskie od komercyjnych. 
Nie ujmuję tu nic realizującym swoją 
misję w mediach publicznych i pry-
watnych. Poruszają się oni jednak 
w pewnych ramkach, które określają 
właściciele, wydawcy i … koniunktura 
polityczna. Nie twierdzę przy tym, że 
media obywatelskie wolne są od ście-
rania się koncepcji, chęci forsowania 
jakichś poglądów czy prób osiągania 
partykularnych celów. Samo wpływa-
nie na działalność samorządów jest 
w mniejszym lub większym stopniu 
„umoczeniem się” w politykę. Trak-

towałbym więc media obywatelskie 
jako uzupełnienie bądź alternatywę 
dla innych źródeł informacji. Uzu-
pełnienie o spostrzeżenia, opinie czy 
propozycje człowieka potocznie zwa-
nego obywatelem, który w wielu kwe-
stiach może mieć zdanie odmienne, 
a warte uwzględnienia. 

Stowarzyszenie – Klub Pro Publico 
Bono w Szczytnie przez ponad rok wy-
dawało bezpłatny tygodnik. Dla wielu 
mieszkańców było to jedyne (być może 
tylko z uwagi na ową bezpłatność) 
drukowane źródło informacji. Stoso-
waliśmy dziennikarskie informacje 
proste, ale nieobce nam były felietony 
i komentarze. Czy zawsze pisaliśmy 
obywatelsko? Sądzę, że przeważnie. 
Można było jednak zaszufladkować 
moje pióro jako „lewoskrętne”, a twór-
czość kolegi przewodniczącego jako 
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liberalno-antytrzyliterową (w środ-
ku „i”). Czy to dyskwalifikowało nasz 
tygodnik jako medium obywatelskie? 
Na to pytanie nie ma jednoznacznej 
odpowiedzi. Podkreślić jednak muszę, 
że nikt ze składu redakcyjnego nie po-
bierał jakiegokolwiek wynagrodzenia. 
Zmierzam w ten sposób to twierdze-
nia, że brak gaży jest podstawowym 
wyróżnikiem dla mediów obywatel-
skich. Jeżeli pojawia się dochód, to 
kończy się obywatelska misja, a za-
czyna się zarobkowanie. Cóż jednak 
znaczyć mogą nawet najszczytniejsze 
idee, gdy brak kasy. Koszty tygodni-
ka „zjadły” nasze rezerwy finansowe 
i musieliśmy zawiesić (a może zanie-
chać?) działalność wydawniczą. Czy 
był to zmarnowany czas i pieniądze? Z 
pewnością nie. Z wrodzoną skromno-
ścią możemy stwierdzić, że dużo dali-
śmy mieszkańcom i dużo nauczyliśmy 
się sami. a wiedza jest jedną z najwięk-
szych wartości.

Czy dostrzegasz potrzebę infor-
mowania w swoich mediach o dzia-
łaniach organizacji pozarządowych? 
Jakie korzyści ma z tego twoja gazeta 
i czy w ogóle ma. jakie korzyści mają 
z tego organizacje pozarządowe, a ja-
kie czytelnik

We wszystkich mediach powinny 
ukazywać się informacje o działalno-
ści organizacji pozarządowych. Nawet 
najdrobniejsze przedsięwzięcia, jeżeli 
dostrzegą je media, będą przyczynkiem 
do zwiększania ludzkiej aktywności. 
Życie nie składa się tylko z rzeczy wiel-
kich. Zawsze powtarzam, że jeden chce 
tirem jeździć do Madrytu, a drugi wo-
zić gimbusem dzieci do Pidunia. Jedno 
i drugie jest konieczne. W sporo tych 
„małych” konieczności angażują się or-
ganizacje pozarządowe. Taka ich rola. I 
– oczywiście – trzeba naród informo-
wać o takiej pracy. Informacje to ziar-
no, z którego wyrosnąć mogą następni 
działacze III sektora. a poza tym dla-

czego media mają „marnować„ papier, 
farbę czy impulsy elektroniczne tylko 
na informowanie ludzi o tym ile zarabia 
wójt, ile było krwi w wypadku drogo-
wym, albo ile wypił radny na wycieczce 
z dziećmi. Czy informacja o zorgani-
zowaniu przez jakieś stowarzyszenie 
imprezy sportowej nawet dla dziesię-
ciorga dzieci jest mniej ważna? Czy za-
pewnienie pomocy trzem bezdomnym 
jest warte funta kłaków? Czy doradze-
nie dwojgu bezrobotnym jak zwiększyć 
swoje szanse na zatrudnienie to bzdet? 
a przecież efekty pracy pozarządowców 
nie sprowadzają się do wartości: 10, 3 
lub 2. To o wiele większe liczby. Kto 
jednak o tym wie? Media komercyjne 
wcześniej nie dostrzegały organizacji 
pozarządowych. Myślę, że naszą dzia-
łalnością informacyjną spowodowa-
liśmy, że u nas „temat” wypłynął. W 
Szczytnie powstał kolejny tygodnik, 
komercyjny co prawda, ale już składają-
cy zapotrzebowanie na informacje z III 
sektora. To napawa optymizmem. a co 
do korzyści – są dla mediów i dla orga-
nizacji. Promowanie działań to impuls 
dla aktywizowania ludzi zrzeszonych 
i niezrzeszonych w organizacjach. To 
swoista nagroda za społeczną działal-
ność. a dla mediów? Ich odbiorcy to 
także pozarządowcy. Jeżeli nie będą 
czytać o swoich i bliźnich działaniach, 
to część z nich może w ogóle przestać 
kupować niektóre gazety czy periodyki. 
a to już jest przeliczalne na pieniądze. 

Jak według ciebie takie informa-
cje powinny wyglądać, na czym po-
winny się skupić, żeby zainteresowa-
ły czytelnika, żeby je w ogóle wyłowił 
z natłoku informacji

No i dochodzimy do sedna sprawy. 
Wszystko zależy od warsztatu dzienni-
karskiego. To tak jak w supermarketach. 
Nawet przeciętny towar, byle dobrze 
zapakowany, znajdzie swoich nabyw-
ców. Jeżeli łatwo jest pisać o masakrach 
drogowych, napadach, skandalach i „no-

wych pomysłach” władzy, to już pewnej 
wiedzy i wyczucia wymaga skonstru-
owanie informacji o przedsięwzięciach 
pozarządowych. Dziennikarze komer-
cyjni często nie potrafią, nie chcą albo 
boją się napisać, że nawet małe może 
być piękne. Nie wyrażają szacunku dla 
cudzej pracy. Nie opisują swoich doznań 
przy wydarzeniach kulturalnych. a wła-
śnie te elementy stanowią o tym, że 
informacje stają się atrakcyjne. Kiedyś 
opisać miałem „mikołajkową” wizytę 
ekipy z Wyższej Szkoły Policji w Świe-
tlicy Środowiskowej prowadzonej przez 
Stowarzyszenie Humanitarne „Dar 
Serca”. Ostatecznie zdecydowałem się 
na krótką informację pisemną, ale pod-
partą kilkoma zdjęciami. Udało mi się 
na nich uchwycić twarze, gesty, poje-
dyncze dzieci i całe grupy. Czy może być 
czytelniejsza informacja od fotografii 
szczęśliwego dziecka? Mogłem przecież 
napisać: ośmioro policjantów z WSPol. 
przybyło do świetlicy, rozdali prezenty 
o wartości xxl, dzieci cieszyły się, opie-
kunowie dziękują. Kropka. Fotka. Ktoś 
przeczytał i zapomniał, a ktoś nie prze-
czytał. a przecież miło było mi usłyszeć, 
że fotoreportaż z dziećmi wywołał u ko-
goś ciarki na plecach a nawet kilka łez. 

Dostrzegam jednak możliwość po-
prawy relacji III sektora z mediami, 
zwłaszcza komercyjnymi. Niech poza-
rządowcy sami sporządzają informacje 
i przesyłają zdjęcia do gazet i tygodni-
ków. Niech staną się obywatelskimi 
współpracownikami. Często na redak-
cyjnych makietach pojawiają się puste 
miejsca i tam może trafić pozarządowy 
i gotowy już materiał. Przestrzegam 
jednak przed uprawianiem autorekla-
my i stylu Trybuny Ludu z 197� r. Tego 
żadna redakcja nie przepuści i zrazi się 
do współpracy. Nie patrzmy więc tylko 
na stricte media obywatelskie, ale pró-
bujmy uczynić bardziej obywatelskimi 
wszystkie inne. Dla wspólnego dobra 
mediów, organizacji i czytelników.
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NuMERY ARCHIwAlNE pISMA DOStĘpNE Są NA StRONIE 

www.ESwIp.ElblAG.pl

Halina Bielawska, zastępca re-
daktora naczelnego gazety lokalnej „Ty-
godnik Szczytno”, laureatka konkursu 
„Obywatel Reporter”. 

Czym dla ciebie są media obywa-
telskie, jak rozumiesz to pojęcie?

Jako misję, nawet jeśli brzmi to na-
zbyt pompatycznie. Ujmując zaś żartobli-
wie – jako kształtowanie takich postaw, 
które powodują, że ludzie sami sobie 
robią dobrze. Prywatnie – mam alergię 
na sformułowania typu: „należy mi się” 
lub „tego się nie da” czy też „ktoś coś 
musi (powinien) zrobić”, przy czym „kto-
siem” najczęściej jest samorządowa czy 
państwowa instytucja, nawet jeśli rzecz 
dotyczy najbardziej prozaicznych, czyn-
ności typu odmalowanie przystanku we 
wsi. Rolą obywatela-reportera (dzienni-
karza), w moim przekonaniu, jest zatem 
pokazanie kilku chłopów, jak malują ten 
przystanek, bo w każdym gospodarstwie 
pędzel raczej jest, a nie narzekającego na 
władze sołtysa. Ale też i pokazanie takich 
sytuacji, kiedy ludzie tzw. zwykli, naresz-
cie odważnie podnoszą głowy, konsolidu-

ją się, potrafią wywalczyć, a przynajmniej 
starają się o to, należne działania urzę-
dów czy instytucji. Media obywatelskie 
to zatem takie, które starają się wpoić 
w czytelników – obywateli – poczucie 
praw, ale i obowiązków, pobudzić do ak-
tywności, przekonać, że więcej i szybciej 
można osiągnąć dzięki oddolnym inicja-
tywom i własnej, wspólnej pracy dla sie-
bie i innych pospołu. 

Niestety, z perspektywy lat z ubo-
lewaniem dostrzegam, że hasło: „bliżej 
ludzi” powoli oddala się od mediów lo-
kalnych, a wkracza wszechogarniająca 
komercja i brutalne prawa rynkowe. 
a to właśnie gazety lokalne, ze względu 
na swą specyfikę i możliwości, najpeł-
niej mogłyby i powinny realizować ideę 
dziennikarstwa obywatelskiego.

Czy dostrzegasz potrzebę infor-
mowania w swoich mediach o dzia-
łaniach organizacji pozarządowych? 
Jakie korzyści ma z tego twoja gazeta 
i czy w ogóle ma. Jakie korzyści mają 
z tego organizacje pozarządowe, a ja-
kie czytelnik?

Bezwzględnie istnieje potrzeba pre-
zentowania działalności organizacji 
pozarządowych. To ta sama płaszczy-
zna, jak wspomniani wyżej panowie 
z pędzlami na przystanku. Pożyteczna 
jest każda forma aktywności społecznej, 
niezależnie od tego, czy jest sformalizo-
wana statutem. W przypadku organizacji 
pozarządowych dochodzi jeszcze wska-
zanie (uświadamianie), że duży może 
więcej, że te sformalizowane ramy dają 
szereg dodatkowych możliwości, jak np. 
pozyskanie środków na budowę nowego 

przystanku (żeby się już trzymać jednego 
przykładu). Nie apologizuję organizacji 
pozarządowych jako jedynie słusznej for-
my działania na rzecz swoją i innych, bo 
cenne jest każde takie działanie, a wręcz 
niepokoi mnie trochę lawinowo rosnąca 
liczba organizacji „papierowych”, które 
swoja działalność zaczynają od oczeki-
wań i żądań zamiast od rzeczywistych, 
choćby i drobnych dokonań. Jako dzien-
nikarza (który może nawet i ma podsta-
wy, by przypisywać sobie chlubne miano 
obywatela-reportera) interesują mnie 
realne działania i realne korzyści prospo-
łeczne. O korzyściach gazety raczej trud-
no tu mówić, szczególnych nie dostrze-
gam. Utarło się w mediach przekonanie, 
że dobra informacja to zła informacja. 
Zdarzało mi się „walczyć” z jednym z re-
daktorów naczelnych gazety lokalnej (a 
pracowałam czy też współpracowałam 
już ze sporą ich liczbą) o to, by informa-
cja o jakimś stowarzyszeniu czy projek-
cie była w ogóle zamieszczona. Nie było 
łatwo przełamać przekonanie, że to jest 
nudne i nikogo nie obchodzi. Może i tak 
jest. Ale jeśli takim „nudnym” materia-
łem uda się jednego choćby czytelnika 
przekonać do tego, że warto podejmować 
działania i że jak się chce i robi – to się 
zrobi – to i warto je publikować.

Jak, według ciebie, takie informa-
cje powinny wyglądać, na czym po-
winny się skupić, żeby zainteresowa-
ły czytelnika, żeby je w ogóle wyłowił 
z natłoku informacji?

Wzory, wzory i jeszcze raz wzory. 
Nic tak nie mobilizuje, jak przykład są-
siada, który się postarał i ma. 
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DZIENNIKARZDZIENNIKARZ AMbASADOREM EFS
 

Malgorzata Woźna

W ramach realizowanego w Łodzi 
projektu „Empatia – lokalna solidar-
ność na rzecz równych szans” grupa 
bezrobotnych nagrała bajkę dla dzieci. 
W realizację słuchowiska zaangażowała 
się lokalna rozgłośnia radiowa. Zyskał 
na tym projekt, bo nagranie odbyło się 
w bardzo dobrych warunkach. Zyskała 
też stacja radiowa – bo jej logo pojawi-
ło się na wydanych płytach CD. Projekt 
współfinansowany był ze środków Eu-
ropejskiego Funduszu Społecznego.

„CHCIEĆ – tO MóC”…

Choć „chcieć ” – to tylko część suk-
cesu. Aby „móc” – oprócz dobrych chę-
ci potrzebnych jest kilka innych czyn-
ników, a jednym z nich, niewątpliwie 
bardzo istotnym, są środki finansowe. 
Wstąpienie Polski do Unii Europejskiej 
przyniosło konkretne rozwiązania tego 
problemu, a są nimi Fundusze Struk-
turalne. Trzeba jednak wiedzieć, gdzie 
i jak szukać oraz kto może po nie się-
gać. Okazuje się bowiem, że jest wiele 
niewykorzystanych pieniędzy a tym 
samym-szans na rozwój. Wychodząc 
naprzeciw tej potrzebie Elbląskie Sto-
warzyszenie Wspierania Inicjatyw Po-
zarządowych wraz z Departamentem 
Europejskiego Funduszu Społecznego 
Urzędu Marszałkowskiego Wojewódz-
twa Warmińsko-Mazurskiego zorga-
nizowało szkolenie dla tej grupy osób, 
które mają za zadanie dostarczanie 
informacji do szerokiej rzeszy społe-
czeństwa – czyli mediów naszego woje-
wództwa. Szkolenie „Dziennikarz am-
basadorem EFS – edukacja, informacja 
i promocja dobrych praktyk” odbyło 

się dwukrotnie – w maju (I grupa) oraz 
czerwcu (II grupa).

Początek szkolenia to zapozna-
nie dziennikarzy z tym, co już dzięki 
wsparciu finansowemu Unii Euro-
pejskiej udało się zrobić, czyli „dobre 
praktyki”: zaprezentowane zostały 
najbardziej interesujące projekty dofi-
nansowane z Europejskiego Funduszu 
Społecznego – „anielska wieś tema-
tyczna, gdzie diabły mówią dobranoc”, 

dzili Garncarską Wioskę w Kamionce 
pod Nidzicą (maj) i Zakład Aktywności 
Zawodowej w Giżycku (czerwiec).

Najistotniejszą, z punktu widzenia 
mediów, częścią szkolenia była kwestia 
„Media a Europejski Fundusz Społecz-
ny”, czyli obecność mediów w EFS i EFS 
w mediach. 

Funkcją mediów jest nie tylko do-
starczanie informacji o wydarzeniach 
i sytuacji w kraju i na świecie, ale także 

czyli Aniołowo, Miejsce Inicjatyw Po-
zytywnych – Kacze Bagno, Cesarskie 
Kadyny, Wioska Dzieci – Pogrodzie, 
Wioska Kaperska – Suchacz oraz pro-
jekt ośrodków przedszkolnych z terenu 
Gminy Lubawa. Dziennikarze mieli 
okazję spróbować lokalnych smakoły-
ków przywiezionych przez przedstawi-
cieli wsi, grać na bębnach afrykańskich 
i spróbować swoich sił w chodzeniu na 
szczudłach pod okiem Michała Łapiń-
skiego z Kaczego Bagna a także odwie-

wyjaśnianie, interpretowanie oraz ko-
mentowanie znaczenia i sensu wyda-
rzeń, koordynowanie jednostkowych 
i zbiorowych działań społecznych. Pa-
trząc z tej perspektywy atutami EFS są: 
podejmowanie rzeczywistych działań 
na rzecz mieszkańców, rozwijanie ini-
cjatyw obywatelskich, rozwijanie po-
trzeb mieszkańców, rozwijanie kapitału 
społecznego (mobilizacja mieszkańców, 
zwiększanie potrzeby aktywności oby-
watelskiej, zwiększenie zaufania i chęci 

Anielskie przysmaki
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do działania), dysponowanie budżetem 
na promocję oraz dotarcie do bezpo-
średnich beneficjentów ogółu miesz-
kańców, możliwość pokazania praw-
dziwych historii ludzi uczestniczących 
w projekcie.

Zgodnie z rozporządzeniem Komi-
sji (WE) w czasie realizacji projektów 
finansowanych z Europejskiego Fundu-
szu Społecznego wymagane jest pod-
jęcie działań informacyjno-promocyj-
nych. Z tego punktu widzenia dla EFS 
atutami mediów są: możliwość dotarcia 
do szerokiej grupy docelowej, wypra-
cowane kanały docierania do różnych 
grup społecznych i zawodowych, ła-
twość komunikowania się z potencjal-
nymi beneficjentami”.

Analizując funkcje mediów i celów 
funduszy europejskich można zauwa-
żyć, że istnieje wiele obszarów, w któ-
rych może odbywać się współpraca. 
Obecność mediów w EFS i EFS w me-
diach może się odbywać na dwa spo-
soby: media tworzą projekty (zarówno 
samodzielnie jak i we współpracy z in-
nymi podmiotami), informują o dzia-
łaniach podejmowanych w ramach 
projektów finansowanych z funduszy 
unijnych (metody aktywne) lub korzy-
stają z informacji o działaniach podej-

mowanych w ramach EFS udostępnia-
jąc powierzchnię reklamową (metody 
bierne).

Aktywne podejście mediów do EFS 
polega na:
• samodzielnym tworzeniu projektów 

oraz ich realizowaniu,
• tworzeniu projektów i zapraszaniu 

do realizacji innych partnerów,
• włączaniu się w realizację projek-

tów przygotowanych przez innego 
partnera,

• obserwacji działań projektu i opi-
sywanie jego elementów z własnej 
inicjatywy.
Istnieją także metody bierne.

• realizatorzy projektu wykupują od 
mediów powierzchnię (czas) rekla-
mową, publikując ogłoszenia,

• realizatorzy projektu zgłaszają się do 
mediów z prośbą o objęcie danego 
działania patronatem medialnym,

• agencje PR obsługujące projekty kon-
taktują się z mediami w celu przeka-
zania im przygotowanej przez siebie 
informacji (przy okazji dziennikarze 
otrzymują gadżety reklamowe),

• realizatorzy projektu przekazują 
mediom informacje o swoich działa-
niach (za pomocą telefonu, faksu czy 
maila). 

CO MEDIA  
MOGą RObIĆ  

w RAMACH EFS?
• informować o konkretnych działa-

niach w ramach projektu,
• promować poszczególne etapy reali-

zacji projektu,
• promować efekty projektu lub grupy 

projektów,
• tworzyć własne cykle tematyczne 

odnoszące się do różnych prioryte-
tów realizowanych w ramach EFS,

• angażować się w debatę publiczną 
realizowaną w projektach,

• wspierać badania,
• pomagać beneficjentom we włą-

czaniu się do społeczeństwa 
informacyjnego. 

GDZIE SZuKAĆ  
pOMYSŁów  

I pIENIĘDZY?

• Ministerstwo Rozwoju Regionalnego 
www.mrr.gov.pl;

• Departament Europejskiego Fundu-
szu Społecznego – konkursy w ra-
mach priorytetu „Nauka i edukacja” 
efs@warmia.mazury.pl, 

 tel. 089 �21 97 21,
 infolinia 0801 337 801;
• Wojewódzki Urząd Pracy w Olszty-

nie – konkursy w ramach priorytetu 
„Rynek pracy” – www.up.gov.pl/efs, 

 tel. 089 �2 27 9��;
• Regionalny Ośrodek Polityki Społecz-

nej – konkursy w ramach priorytetu 
„Integracja społeczna” – 

 rops@warmia.mazury.pl,  
tel. 089 �21 9� 30.

Na podstawie materiałów źródłowych: 
materiały szkoleniowe „Media a EFS” Łukasz 
Głowacki (koordynator programowy w projek-
cie „Empatia – Lokalna Solidarność na Rzecz 
Równych Szans”, realizowanym w ramach IW 
Equal – Stowarzyszenie na Rzecz Rozwoju Ka-
pitału Społecznego „Rezonans”, dyrektor Radia 
Vox FM Łódź).

Przygotowania do nauki chodzenia na szczudłach
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wIEśCIwIEśCI ORZYSKIE 
MIESIĘCZNIK AKtYwNEJ 
SpOŁECZNOśCI

 
Krzysztof Marusiński

pOCZątKI

Wszystko zaczęło się jakieś pół-
tora roku temu. Wraz z przyjaciółmi, 
członkami Mazurskiego Stowarzysze-
nia Aktywności Lokalnej w Orzyszu 
,zastanawialiśmy się jakimi sposoba-
mi, metodami i jakimi narzędziami 
realizować misję, którą przyjęliśmy dla 
naszego stowarzyszenia. Misją tą jest: 
podnoszenie aktywności społecznej 
poprzez budowanie zasobów i niwe-
lowanie barier, co pomoże lepiej żyć 
mieszkańcom Mazur Orzyskich.

Jednym z pomysłów było wydawa-
nie gazety lokalnej. Zamysł ten wy-
dawał się ciekawy z tego powodu, że 
gazeta wyzwalałaby aktywność miesz-
kańców w wielu wymiarach i jednocze-
śnie oddziaływałoby w różny sposób na 
wielu mieszkańców. Wpierw wyniknie 
aktywność przy rejestracji tytułu pra-
sowego i przy organizowaniu redakcji. 
Potem niezbędna będzie aktywność 
przy pisaniu materiałów do gazety. 
Skład gazety, jej druki i dystrybucja 
to kolejne „okazje” do wyzwalania ak-
tywności. W końcu, owoc tych działań, 
a więc każdy pojedynczy egzemplarz 
gazety, wywoła aktywność czytelnika. 
Przewidywaliśmy, że będzie to aktyw-
ność bardzo różna: od obojętnego prze-
czytania gazety, poprzez zastanowienie 
się i wymianę uwag z innymi mieszkań-
cami, po podjęcie działań wynikających 
z wiedzy nabytej w trakcie jej czytania.

Pomysł wydawał się tyle ciekawy, co 
niemożliwy do zrealizowania przez orga-
nizację, której środki finansowe pocho-
dziły jedynie ze składek członkowskich. 
Aby obniżyć koszty wydawania należało 
drukować gazetę we własnym zakresie. 
Do tego trzeba mieć sprzęt i materiały 
eksploatacyjne. Potrzebny jest papier do 
druku. Gazetę powinna prowadzić osoba 
mająca wiedzę i doświadczenie w tym za-
kresie, a nie znajdzie się chyba taka, która 
chciałaby pracować za darmo. Potrzebny 
jest ktoś do składu komputerowego i do 
korekty przed drukiem. 

Dzisiaj okazuje się, że można zrobić 
wiele, i że nieco z tych możliwości zre-
alizowaliśmy. Nasza gazeta lokalna pt 
„Wieści Orzyskie” drukowana jest we 
własnym zakresie, na sprzęcie przeka-
zanym nam przez sponsora. Wydajemy 
każdego miesiąca 1000 egzemplarzy każ-
dego numeru, w formacie A4 o objętości 
12 stron. Dzięki zrealizowanemu projek-
towi pn „Kurs na aktywność! I tak trzy-
mać!”, dofinansowanemu przez Fundację 
Fundusz Współpracy przy udziale środ-
ków Europejskiego Funduszu Społeczne-
go w ramach Inicjatywy Wspólnotowej 
EQUAL, redakcja została wyposażona 
w niezbędny sprzęt, a 1� mieszkańców 
gminy Orzysz uczestniczyło w warszta-
tach dziennikarskich.

O NAS SAMYCH

Dotychczas ukazało się 11 wydań 
gazety służącej pobudzaniu mieszkań-

ców gminy Orzysz do aktywności oby-
watelskiej. Jaka jest ta gazeta?

Materiały do gazety piszą nasi 
mieszkańcy w rożnym wieku. Regu-
larnie pisują do gazety zarówno mło-
dzi – uczniowie gimnazjum i liceum 
– jak i starsi, w wieku ponad 60 lat. Są 
wśród nich osoby bezrobotne, uczące 
się, pracownicy orzyskich zakładów 
pracy i instytucji, rolnicy, młode matki 
i emeryci. Niektórzy przekazują do re-
dakcji, po kilka materiałów do jednego 
numeru, a niektórzy jeden materiał co 
kilka numerów. Niektóre z tych osób 
przygotowują teksty, inne rysują dla 
potrzeb gazety, a jeszcze inne przeka-
zują fotografie lub udostępniają swoje 
zbiory archiwalne.

Tematyka poruszanych spraw jest 
różnorodna. Dużo miejsca poświęca-
my prezentowaniu różnych form ak-
tywności. Takich, mniej społecznych 
i mało obywatelskich jak wędkowanie, 
ale także takich mniej spotykanych jak 
patrole modlitewne, omadlające rożne 
miejsca w mieście. Zwracamy uwagę na 
aktywność wolontarystyczną na rzecz 
potrzebujących i na potrzebę udziału 
w wyborach. Prowadzona jest stała ru-
bryka prezentująca zmiany zachodzące 
w naszym mieście na przestrzeni lat. 
Stare fotografie publikowane są obok 
współczesnych, przedstawiając te same 
miejsca. W każdym numerze czytelnik 
znajdzie stare mazurskie przepisy ku-
linarne przystosowane do możliwości 
współczesnej kuchni. Każdy napisać 
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„Wieści Orzyskie”to nie tylko źródło informacji, ale także świetny instrument aktywizowania lokalnej społeczności
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może do gazety w swojej sprawie będąc 
pewnym opublikowania jego listu w ru-
bryce „Panie Redaktorze”.

Ktoś powiedział, że Wieści Orzy-
skie są polityczne. Tak, są polityczne, 
bo patrzymy naszym gminnym poli-
tykom na ręce. Ktoś inny powiedział 
że jesteśmy brukowcem. Tak, jesteśmy 
brukowcem bo zajmujemy się bardzo 
przyziemnymi, najprostszymi spra-
wami związanymi z miejscowościami, 
w których nierzadko, droga wybruko-
wana jest kocimi łbami.

Przede wszystkim jednak, ta ga-
zeta jest nasza. Jest miejscem, gdzie 
mieszkańcy mogą wypowiadać swo-
je opinie o miejscu w którym żyją, 
o naszej władzy, o swoich potrze-
bach. Wypowiedzieć się na tym fo-
rum może każdy. Specjalnie dużo 
uwagi poświęcamy temu, aby do tego 
zachęcać.

Prawdą jest, że niewiele znajdą u nas, 
dla siebie interesującego, osoby spoza na-
szej gminy, osoby z dużych ośrodków spo-
łecznych, z ważnych organizacji i instytu-
cji. Dla nich nasze sprawy mogą wydać się 
zbyt błahe i mało poważne. Jednak prawdą 
jest, że gazeta u nas cieszy się tak dużą po-
czytnością, że nie każdy chętny ma możli-
wość zaopatrzyć się w jej egzemplarz. 

Jeżeli poprzez gazetę kilka tysięcy 
mieszkańców gminy zostanie zachęco-
nych do zajęcia stanowiska w ważnych 
dla naszej społeczności sprawach, to 
niewątpliwie część z nich podzieli się 
swoją opinią z innymi. Część z tych, 
podejmie próby przeprowadzenia 
zmian w swoim otoczeniu, a część z ta-
kich działań osiągnie rezultat. I o to 
nam właśnie chodzi.

Biorąc pod uwagę fakt, że „Wieści 
Orzyskie” dobrze spełniają cele, które 
im wyznaczyliśmy, planujemy rozwijać 

naszą gazetę. Wiemy, że bez pomocy 
instytucji bądź doświadczonych ludzi 
mediów rozwój ten będzie bardzo trud-
ny i może przebiegać w niewłaściwym 
kierunku. Poszukujemy więc pomo-
cy, przede wszystkim merytorycznej 
z zakresu tworzenia kolejnych wydań, 
ich składu komputerowego, grafiki, 
szkolenia redakcji i korespondentów. 
Chętnie przyjmiemy opiekę mentorską 
i możliwość bieżących konsultacji za 
pośrednictwem poczty elektronicznej. 
Nawiążemy kontakty z innymi media-
mi obywatelskimi o podobnym charak-
terze, funkcjonującymi na zbliżonych 
zasadach. 

Osoby chcące w różny sposób włą-
czyć się w tworzenie gazety proszone są 
o kontakt: 

Krzysztof Marusiński
0668 9�9 616, 
e-mail: marusinski@neostrada.pl

Nowoupieczeni „dziennikarze” bezpośrednio po warsztatach dziennikarskich.
foto Łukasz Głowacki
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wSZECHStRONNIE 
AKtYwNIE

W zapomnienie odchodzą czasy, 
w których wieś kojarzyła się z zastojem 
i nudą. Teraz to właśnie tam miłośnicy 
przyrody znajdują ukojenie, pasjonaci 
sztuki odkrywają urodę rodzimej twór-
czości, a ludzie bawią się wyśmienicie 
na plenerowych festynach z wiejskim 
jadłem i klimatem. Aktywna wieś jest 
obecnie symbolem postępujących zmian, 
rozwoju i przekraczania barier. Miejscem 
działania małych społeczności, kiełkowa-
nia pomysłów na rozwój oraz budowania 
społeczeństwa obywatelskiego.Realizo-
wany od początku lipca projekt „� po-
mysłów na lokalną aktywność” zakłada 
przede wszystkim wsparcie w rozwoju 
obszarów wiejskich oraz zwiększenie ak-
tywności społecznej ich mieszkańców. 

wŁąCZANIE 
w DZIAŁANIE

Projekt oparty został na trzech 
kluczowych obszarach: PRAKTYKA, 
PROMOCJA, SZKOLENIA, którymi 
obejmie 10 społeczności lokalnych bądź 
organizacji czy instytucji działających 
na obszarach wiejskich. W ramach 
zaplanowanych działań społeczności 
uczestniczące w projekcie mogą liczyć 
na wsparcie i systematyczną współpracę 
animatora bądź doradcy czy uczestnic-
two w jednodniowych wizytach studyj-
nych. Realizatorzy zaplanowali również 
cykl jedno i dwudniowych szkoleń m.in. 
z zakresu:
• Tworzenia, zarządzania i rozliczania 

projektów;
• Tworzenia strategii rozwoju, planów 

odnowy oraz budowania partnerstw;

• Zarządzania i funkcjonowania orga- 
nizacji;

• Współpracy z mediami. 
W planach są również zajęcia prak-

tyczne z rękodzielnictwa czy metod 
pracy ze społecznością lokalną. Na ko-
niec każda z miejscowości będzie miała 
możliwość realizacji własnego pomysłu 
na „lokalną inicjatywę” ożywiającą i in-
tegrującą społeczność, np. festynu dla 
mieszkańców czy dodatkowych zajęć 
dla dzieci i młodzieży.

Projekt realizowany będzie do koń-
ca roku na terenie województwa war-
mińsko-mazurskiego ze szczególnym 
uwzględnieniem powiatów: elbląskiego, 
braniewskiego, lidzbarskiego, ostródz-
kiego oraz iławskiego. Szczegółowych 
informacji udziela koordynator projektu 
Anna Łebek.

5 pOMYSŁów NA lOKAlNą AKtYwNOśĆ

NA RZECZ AKtYwNEJ wSpóŁpRACY

Projekt „� POMYSŁÓW NALOKALNĄ AKTYWNOŚĆ” realizowany przez Elbląskie Stowarzy-
szenie Wspierania Inicjatyw Pozarządowych współfinansowany jest ze środków Ministerstwa Pracy 
i Polityki Społecznej w ramach Rządowego Programu Funduszu Inicjatyw Obywatelskich.

We wrześniu 2008 r. ESWIP roz-
pocznie realizację projektu pod na-
zwą „Na rzecz aktywnej współpracy”, 
mającego na celu podniesienie stanu 
wiedzy na temat społeczeństwa obywa-
telskiego i procesów demokratycznych. 
Projekt realizowany będzie na terenie 
województwa warmińsko-mazurskie-
go. Planowane zakończenie działań to 
koniec listopada 2009 r. 

Główny cel projektu realizowany 
będzie poprzez:
• podnoszenie stanu wiedzy o me-

chanizmach budowania społeczeń-
stwa obywatelskiego i procesów 

demokratycznych wśród przedsta-
wicieli administracji i organizacji 
pozarządowych, 

• zwiększenie umiejętności budowa-
nia sprawnego systemu zarządzania 
informacją i budowania strategii 
rzecznictwa interesów, 

• poszerzenie obszarów współpracy 
wewnątrz sektora pozarządowego 
i pomiędzy organizacjami a admini-
stracją samorządową oraz budowa-
nia strategicznych i projektowych 
partnerstw lokalnych, 

• wzmocnienie integracji i samoorga-
nizacji środowiska pozarządowego.

W trakcie realizacji projektu prze-
widziane są następujące działania: 
• spotkania informacyjno-szkolenio-

we dla pełnomocników samorządów 
ds. organizacji pozarządowych połą-
czone z promowaniem ich integracji 
i współpracy międzysektorowej, 

• wsparcie samoorganizowania orga-
nizacji pozarządowych w formie po-
wiatowych rad na terenie powiatów 
w których takie rady są nieaktywne, 

• prowadzenie konsultacji oraz promo-
cji współpracy międzysektorowej, 

• wymiana doświadczeń i najlepszych prak-
tyk na płaszczyźnie międzynarodowej. 
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Głównym beneficjentem projektu 

będą pełnomocnicy władz samorządo-
wych ds. organizacji pozarządowych rad-
ni oraz przedstawiciele trzeciego sektora 
z terenu Warmii i Mazur.

Najważniejsze rezultaty projektu to: 
• zacieśnienie współpracy na forum 

AKADEMIA HEROlD

Sieć Wspierania Organizacji Poza-
rządowych Województwa Warmiń-
sko-Mazurskiego „HEROLD” powstała 
w roku 2001 jako porozumienie kilku-
nastu organizacji pozarządowych, które 
postanowiły wspólnie działać na rzecz 
organizacji pozarządowych w regionie. 
Sieć realizowała wiele działań: tworzyła 
kanały dystrybucji informacji dla organi-
zacji, współtworzyła strategię współpra-
cy samorządu wojewódzkiego z organi-
zacjami pozarządowymi, organizowała 
wojewódzkie konferencje plenarne orga-
nizacji pozarządowych, szkolenia, Fora 
Inicjatyw Pozarządowych itp.

W opracowanej przez Sieć strategii 
rozwoju na lata 2007-2011 wskazano kil-
ka głównych problemów: duży poziom 
zróżnicowania organizacji działających 
w sieci, niskie doświadczenie w pozy-
skiwaniu funduszy pomocowych, zarzą-
dzaniu projektami, czasem, zasobami 
ludzkimi, brak stałego finansowania 
działań organizacji, rotacja zasobów 
ludzkich w organizacjach sieci, słaba 
motywacja do współpracy. Podjęto tak-
że decyzję o konieczności zmiany profilu 
sieci z dystrybucji informacji na rozwój 
lokalny, i co za tym idzie – rozszerzenia 
Sieci o organizacje rozwoju lokalnego. 

 pełnomocników ds. organizacji 
pozarządowych

• rozwój Powiatowych Rad Organizacji 
Pozarządowych, jako struktury przed-
stawicielskiej do współpracy z samo-
rządami (poprzez Pełnomocników),

• przygotowanie dwóch raportów o fi-

nansach i najlepszych praktykach orga-
nizacji pozarządowych

• stworzenie modelowych struktur 
wsparcia III sektora.
Szczegółowych informacji udzie-

la koordynator projektu Dagmara 
Bielawska.

Projekt realizowany będzie przy wsparciu udzielonym przez Islandię, Liechtenstein i Norwegię ze 
środków Mechanizmu Finansowego Europejskiego Obszaru Gospodarczego oraz Norweskiego Me-
chanizmu Finansowego oraz budżetu Rzeczypospolitej Polskiej w ramach Funduszu dla Organizacji 
Pozarządowych.

„Akademia HEROLD – rozwój 
i wzmocnienie sieci organizacji poza-
rządowych na rzecz rozwoju Warmii 
i Mazur”

Elbląskie Stowarzyszenie Wspie-
rania Inicjatyw Pozarządowych, 
w odpowiedzi na potrzeby i wyzwa-
nia stojące przed Siecią, przygoto-
wało projekt „Akademia HEROLD 
– rozwój i wzmocnienie sieci orga-
nizacji pozarządowych na rzecz roz-
woju Warmii i Mazur”, który będzie 
realizowany w okresie wrzesień 2008 
– marzec 2010, w ramach Programu 
Operacyjnego Kapitał Ludzki. Głów-
nym celem projektu jest wzmocnie-
nie sieci HEROLD oraz podniesienie 
wiedzy i kwalifikacji liderów sektora 
pozarządowego w regionie.

Projekt składa się z trzech zasadni-
czych etapów:
• w pierwszej kolejności Sieć zostanie 

poszerzona o organizacje rozwoju 
lokalnego oraz wypracuje jednoli-
te standardy działania organizacji 
członkowskich,

• następnie, we współpracy z part-
nerami projektu: Stowarzyszeniem 
Centrum Aktywności Lokalnej oraz 
Stowarzyszeniem Trenerów Orga-

nizacji Pozarządowych będą prowa-
dzone cykle edukacyjne, w ramach 
których liderzy organizacji będą 
uczestniczyli w zajęciach Szkoły 
Animatorów, Szkoły Trenerów, szko-
leniach specjalistycznych oraz wizy-
tach studyjnych,

• uzupełnieniem tych działań będzie 
kampania informacyjna, która ma 
na celu promocję działań Sieci HE-
ROLD oraz zachęcanie organizacji 
pozarządowych do podejmowania 
partnerskich działań na rzecz roz-
woju lokalnego i regionalnego. Kam-
pania będzie prowadzona poprzez 
organizację Lokalnych Forów Inicja-
tyw Pozarządowych, pismo Pozarzą-
dowiec, publikację oraz film. 
Szczegółowych informacji udziela 

koordynator projektu Maciej Bielawski.

Informacje na temat wszystkich 
projektów będą ukazywały się na 
bieżąco na stronach internetowych: 
www.eswip.elblag.pl oraz www.
wim.ngo.pl. Wszystkie osoby za-
interesowane szczegółowymi in-
formacjami proszone są o kontakt 
z koordynatorami projektów pod 
numerem telefonu (55) 235 33 88 
lub (55) 236 27 16.
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„Organizowane przez państwa 
Stowarzyszenie szkolenia, w których 
uczestniczyliśmy oceniamy jako bar-
dzo dobre, potrzebne i ciekawe. Tema-
ty szkoleń były bardzo trafnie dobrane, 
aktualnie nas interesujące. Były one 
dobrze przygotowane, w odpowied-
nich miejscach do tego typu szkoleń, 
wysoki, merytoryczny poziom. Pod-
czas szkoleń otrzymaliśmy przydatne 
materiały. Prowadzący szkolenia po-
siadają bardzo rzetelny, szeroki zakres 
wiedzy. Szkolenia odbywały się w mi-
łej atmosferze” (pracownicy MGOPS 
Miłakowo).

„Szkolenie było interesujące pod 
względem organizacji, nie czuło się 
znudzenia, zajęcia były wyczerpujące 
na każdy temat i zrozumiałe. Wykła-
dowcy spełniali oczekiwania kursan-
tów. Atmosfera była miła, gdyż ilość 
uczestników była odpowiednio dopa-
sowana, każdy mógł się wypowiedzieć 
i poznać problemy innych. Miejsce 
szkoleń również miało duże znaczenie, 
gdyż wpływało pozytywnie na człowie-
ka” (Grażyna Płoska, Świetlica Wiejska 
w Bogaczewie).

Tak na temat szkoleń organizowa-
nych przez Elbląskie Stowarzyszenie 

Wspierania Inicjatyw Pozarządowych 
wypowiadają się ich uczestnicy.

„EFEKtYwNIE, FACHOwO, 
SKutECZNIE NA wARMII 

I MAZuRACH”

Szkolenia zorganizowane były w ra-
mach Programu Operacyjnego Kapitał 
Ludzki, którego głównym celem jest 
wzrost poziomu zatrudnienia i spójno-
ści społecznej. W celu zapewnienia wła-
ściwych warunków dla realizacji przez 
instytucje integracji i pomocy społecz-
nej zadań z zakresu aktywnej integracji 
niezbędne jest stworzenie możliwości 
podnoszenia kwalifikacji ich kadr i po-
tencjału organizacyjnego powiązane-
go ściśle ze specyfiką realizowanych 
przez nie zadań. Odpowiadając na te 
potrzeby Regionalny Ośrodek Polityki 
Społecznej Urzędu Marszałkowskiego 
Województwa Warmińsko-Mazur-
skiego przygotował Projekt systemowy 
„Efektywnie, Fachowo, Skutecznie na 
Warmii i Mazurach”. 

uCZEStNICY,  
CZYlI KtO?

W ramach Priorytetu VII, Działa-
nia 7.1, Poddziałania 7.1.3 Programu 
Operacyjnego Kapitał Ludzki przewi-
dziane były szkolenia dla pracowników 
i wolontariuszy ośrodków pomocy spo-
łecznej, powiatowych centrów pomocy 
rodzinie oraz innych instytucji pomocy 

wIEśCI„EFEKtYwNIE, FACHOwO, SKutECZNIE”, 
CZYlI pODSuMOwANIE wIOSNY  
w ESwIp

 
Małgorzata Woźna

Pierwsze kroki na 
szczudłach
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możliwości zdobywania środków w ra-
mach programu Młodzież w działaniu. 
Tę część szkolenia poprowadził Tomasz 
Woźniak (dyrektor Centrum Kultury 
w Iławie oraz trener umiejętności spo-
łecznych Fundacji Centrum Edukacji 
Obywatelskiej), który opowiedział tak-
że o swoich doświadczeniach w pracy 
z młodzieżą.

Szkolenie na temat „Budowanie 
partnerstw na rzecz rozwoju aktyw-
nej integracji w środowisku lokalnym” 
obejmowało teoretyczne podstawy 
budowania partnerstw, praktyczne 
informacje nt. tworzenia lokalnych 
partnerstw na rzecz rozwiązywania 
problemów społecznych – Progra-
my Aktywności Lokalnej PAL oraz 
możliwości finansowania działań 
partnerskich w kontekście Progra-
mu Operacyjnego Kapitał Ludzki 
i innych programów grantowych. 
Uczestnicy szkolenia mieli również 
okazję uczestniczyć w warsztatach, 
na których zostały przedstawione do-
bre praktyki partnerstw: Wolontariat 
�0+, Programy Aktywności Lokal-
nej (PAL) oraz zastosowanie metody 
Centrum Aktywności Lokalnej CAL 

i integracji społecznej z terenu woje-
wództwa warmińsko-mazurskiego. 
Elbląskie Stowarzyszenie Wspierania 
Inicjatyw Pozarządowych wiosną tego 
roku w ramach ww. projektu zorgani-
zowało cykl szkoleń, w których udział 
wzięło ponad 220 osób.

KIEDY?

28–29.04. i 1�–16.0�. 
 Budowanie partnerstw na rzecz 

rozwoju aktywnej integracji w śro-
dowisku lokalnym.

7–9.0�., 12–14.0�., 2�–27.06. 
 Formy i metody aktywnej integra-

cji zawodowej i społecznej mło-
dzieży zagrożonej wykluczeniem 
społecznym.

20–21.0�. 
 Aktywizacja zawodowa osób nie-

pełnosprawnych, w tym z zaburze-
niami psychicznymi.

CO SIĘ DZIAŁO  
w StARYCH 

JAbŁONKACH? 

Chodzenie na szczudłach, zabawy 
z ogniem, czy gra na bębnach afrykań-
skich to tylko część zajęć, w których 
uczestnicy szkolenia mogli wziąć udział. 
Postawiliśmy na warsztaty, ponieważ 
uczestnicząc w grach i zabawach lepiej 
przyswaja się wiedzę, a potem łatwiej 
przekazać ją dalej. Chcieliśmy pokazać 
uczestnikom, w jaki sposób można pra-
cować z młodzieżą czy osobami niepeł-
nosprawnymi, a któż to zrobi lepiej niż 
osoby na co dzień z nimi pracujące?

W ramach szkolenia Formy i me-
tody aktywnej integracji zawodowej 
i społecznej młodzieży zagrożonej 
wykluczeniem społecznym zajęcia 
poprowadziła Danuta Górny (psycho-
log, psychoterapeuta z Laboratorium 
Psychoedukacji w Warszawie), która 
przedstawiła psychospołeczne uwa-

runkowania zachowań ryzykownych 
młodzieży. Problemy dotyczące kon-
taktu, utrzymywania relacji z trudną 
młodzieżą, radzenia sobie ze stresem 
oraz przykłady dobrych praktyk pra-
cy z młodzieżą przedstawił Krzysztof 
Panfil (pedagog, prezes Stowarzysze-
nia Przystań). W programie szkolenia 
znalazł się również temat środków 
masowego przekazu tworzonego przez 
młodych jako forma aktywizacji przez 
media. 

Tę część zajęć poprowadziła Anna 
Łebek (ESWIP, animator społecz-
no-kulturowy) na co dzień zajmująca 
się m.in. tą formą pracy z młodymi 
ludźmi. Dużym powodzeniem cie-
szyły się zajęcia poprowadzone przez 
Michała Łapińskiego (animator spo-
łeczno – kulturowy, Miejsce Inicjatyw 
Pozytywnych Kacze Bagno), który po 
teoretycznym wprowadzeniu zachę-
cił uczestników szkolenia do wzięcia 
udziału w prowadzonych przez niego 
formach pracy z młodzieżą: uczestni-
cy mieli okazję chodzić na szczudłach, 
tańczyć z ogniem i grać na bębnach 
afrykańskich. W programie nie mogło 
zabraknąć również zajęć dotyczących 
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w instytucjach pomocy społecznej 
i organizacjach pozarządowych. Za-
jęcia poprowadzili: Arkadiusz Jachi-
mowicz (prezes ESWIP, trener), który 
przedstawił teoretyczną część na te-
mat budowania partnerstw, Monika 
Hausman-Pniewska (ESWIP, trener 
Centrum Aktywności Lokalnej) oraz 
Małgorzata Wasiewicz (MOPS Gdy-
nia). Ostatnim punktem programu 
były możliwości finansowania lokal-
nych partnerstw w kontekście Progra-
mu Operacyjnego Kapitał Ludzki oraz 
innych programów grantowych.

Celem kolejnego szkolenia pt. 
„Aktywizacja zawodowa osób niepeł-

nosprawnych, w tym z zaburzeniami 
psychicznymi” było przedstawienie 
uczestnikom, w formie wykładowej 
połączonej z warsztatami, mechani-
zmów budowania grup zadaniowych 
oraz doboru ról w Zespołach Pracow-
niczych, szczególnie z udziałem osób 
z niepełnosprawnościami, a także 
możliwości finansowania własnych 
pomysłów na aktywizację zawodową 
osób niepełnosprawnych. Poruszone 
zostały również zagadnienia prawne 
i organizacyjne dotyczące zatrud-
nienia osób niepełnosprawnych. 
Zaprezentowano także dobre prak-
tyki w zakresie aktywizacji i form 

zatrudniania osób niepełnospraw-
nych. Szkolenie poprowadzili: Beata 
Wrzosek (Elbląska Szkoła Medyczna 
– Szkoła Policealna im. Jadwigi Ro-
manowskiej) oraz Marek Skaskiewicz 
(prezes Warmińsko – Mazurskiego 
Stowarzyszenia Ludzi Niepełno-
sprawnych „ALFA”).

tO JESZCZE 
NIE KONIEC…

Wrzesień i październik znowu upły-
nie pod znakiem szkoleń. Zainteresowa-
nie jest ogromne, szkoda, że nie możemy 
zabrać ze sobą wszystkich.

Efekt zajęć warsztatowych – aktywizacja zawodowa osób niepełnosprawnych




